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WYDANIE: 


Dr. SCHACHT, 
dyktator finansowy  l-ej 
Rzeszy, wyjeżdża na Bał- 

kany, aby zdobyć le dla 

towarów niemieckich. 


Toruń, 9 czerwca. 
= W dniu wczorajszym około g. 3-ej po 
południu odbył się w Sokolni na Chet- 
Mińskiem przedmieściu wiec., Wzięło 
W nim udział 1500 bezrobotnych, Wy- 
sunięto żądanie zatrudnienia wszystkich 
bezrobotnych w mieście, oraz wprowa- 
dzenia 6-godzinnego dnia pracy. 

Zebrani wyłonili delegację, która u- 
dałą się do województwa. Została ona 
przyjęta przez wojewodę Szczepańskie- 
fo, z którym odbyła dłuższą naradę, 

W. wyniku konferencji p. wicestarosta 
przyrzekł bezrobotnym, że będą. za- 
(rudnieni jednak nie w tak szerokim za- 
kresie, jak tego się domagają, na prze- 
szkodzie stoi bowiem brak odpowied- 
tich funduszów. 

P. wicewojewoda przyrzekł podwyż- 
%yć zarobki kobiet oraz rozpatrzyć me- 
morjał w sprawie likwidacji bezrobocia, 
(pracowarty przez komisję wyłonioną z 
mośród bezrobotnych. 
| Delegacja zakomunikowała wynik 
tato rencii robotnikom, którzy przyjęli | wy 
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Trzęsienie ziemi w Indjach 


Londyn, 9 czerwca. 
(PAT) Z Muyaffacpar w Indjach do- 
t0szą, że dziś o godz. 5.34 nastąpiło trzę 


śienie ziemi, Pierwsze wstrząsy trwą- 
y 2 sekundy, Mieszkańcy ogarnięci 
iiką wybieśli na ulicę w bieliźnie. ść 
ię zdaje, trzęsienie ziemi nie wyrządzi 
b większych szkód, 

Miasto Muyaffarpur nawiedzone by- 
o trzęsieniem ziemi już parę razy przed 
em. 2 lat temu trzęsienie ziemi wyrzą- 
lziło im olbrzymie szkody zarówno ma- 
lerjalne, 1 BE KORMN in i w ludziach, 
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KARUZELI 


Jak doszło do zajść. — 
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Starcie z bezrobotnymiw Toruni 


Sekretarz klasowych związkow zawodowych 
zabity. — Obecnie w Toruniu panuje zupełny spokój 


g0 do wiadomości i poczęli się w spoko- 
ju rozchodzić. 

Jedynie pewna grupa, złożona z. 
około 300 osób, udało się. w kierunku. 
województwa. Zastąpił jej drogę od- 
dział policii. 

Tłum przybrał wobec policji agresy- 
wha postawę. Na wezwanie do rozejś- 


Walki we 


Akcja komunistów i hitlerowców. — 


Cena it ros 


A. EDEN 
angielski min. spraw zagr. 
ma odbyć konierencję z 
premierem Francii, Biumem 


cia się na policję posypały się kamienie Pozatem zostały ranne jeszcze trzy 

|i cegły. inne osoby, które umieszczono w_sSzpi- 
Policia w obronie własnej użyła| talu. 

broni. Policja rozpędziła manifestantów o0- 
Jedna z kul ugodziła sekretarza kła-! raz udaremniała próby ponownego ich 

sowych związków zawodowych w Byd; gromadzenia się, i 

goszczy Juljana Nowickiego. Poniósł; Obecnie panuje w Toruniu całkowity 

on Śmierć na miejscu. | spokói. 


wrnętrzne w Austrii 


Co mówi kierownik austrjac- 


kiego państwowego urzędu propagandy płk. Adam 


` Wiedeń, 9 a>, 
PAT) Korespondóni p, T. miał 
wywiad z płk. Adamem, b. EZ T 
sekretarzem Frontu Ojczyźnianego, a 
obecnie kierownikiem państwowego u- 


rzędu propagandy Heimatsdienst. Ww: 

uższej rozmowie przedstawił on swe. 

poglądy na zagadnienie polityki we- 
zagranicznej Austrji. 


i ŻE i 

dam nie tait, że w Heims 
wehrze odbywają się pewne procesy fer- 
mentacyjne oraz że część elementów nie 
= odpadnie i ustosunkuje 
| 


się opozycyjnie do „rządu i jego poczy-' 


nań. Tem niemniej zachowuje się on, 
optymistycznie i sądzi, że Heimwehra | 
stopniowo da się rozbroić i że nie prze- 


Memty zmieniają nazwy polskich niejtowośći 


Dalsza akcja na 


Berlin, 9 czerwca. 

(at — Prasa polska w Niemczech 
ogłasza dalsze Vee zmian' nazw 
miejscowości na Slasku Opolskim. Rów |- 
nież i w tym wypadku zmienicne zosta- 
iy nazwy polskie na nazwy czysto nie- 
mieckie. 

Tym razem zniemczone zostały na- 
zwy 8 miejscowości powiatu kozielskie- 


[bura kol. Re Ostrożnica — Schneiden- 


jOstrowice) — Teichen. 


tslanie być. jednym z filarów, na których zdołaliby porwać za sobą masy. Emi- 
opiera Się rząd. granci w Brnie nie mają bezpośredniego 

W odniesieniu do różnych nielegal- | kontaktu z masami robotniczemi, a 
nych organizacyj, płk. Adam  oświad-| zresztą oddawna utracili wpływ. Nie- 
czył, że wprawdzie ruch narodowo - so- bezpieczeństwo komunistyczne narazie 
, cjalistyczny liczebnie się rozwija, lecz nie jest dla Austrji groźne, tem niemniej 


nie stanowi on większego niebezpieczeń działalność komunistów wciąż daje się 
stwa, gdyż nie posiada zupełnie przy-, odczuwać, dzięki bezpośredniemu są- 
wódcy © większych zdolnościach kie-|siedztwu z Czechosłowacją, gdzie zy- 


równiczych. skują oni coraz większe wpływy i stąd: 

Przejawami działalności narodowych idą właściwe dyrektywy na Austrję. 
„socjalistów są sporadyczne ekscesy, nie 
mające charakteru poważnego. Zresztą 
rząd potrafi stłumić wszelkie próby kat 
cesów na większą skalę. 

Jeśli idzie o socjalistów, to ci rów=; 
| nież nie posiadają przywódców, Ponsa 


Strajk w fabryce Haeblera 
zlikwidowany 


Łódź, 9 czerwca. 

(gr). Nocy ubiegłej około godziny 
1-ej zlikwidowano straik okupacyjny 
fabryki Haeblera przy ul. Dąbrowskiej 
25, gdzie jak wiadomo, od 2-ch tygodni 
okupowało teren fabryczny 850 robot- 
ników. 

Dziś rano przystąpili wszyscy robot 
nicy do pracy. 


Krwawe zajście na ul. Kielma 


Łódź, 9 czerwca. 
(gr). — Pizy zbiegu ul. Dworskiej i 
Kielma liczni mieszkańcy sąsiednich do- 
mów byli świadkami krwawej masa- 
kry. Kilku mężczyzn w sposób bestial- 
ski znęcało się nad swą ofiarą, zadając 
jej ciosy nożami i toporkami. 


DODAKAIOODOOKKNKAI OGAR 


Slasku Opolskim 


go na Śląsku Niemieckim, a mianowicie 
Miedaryblachownia Blechhammer, 
Landzmierz — Neudeich, Witosławice 

Wiesenstein, Goszyce — Meisenbusch 
Trawnik — Grueńwi iese o/s., Lichinia — 


burg, kol. Rorzonek (część mieiscowości 


Krwawy strajk trędowatych 


20 policjantów i 50 trędowatych odniosło rany 


Londyn, 9 czerwca. „traktowaniu. 

(PAT) Z Kairu donoszą, że na kolonji: Policja, która chciała przywrócić spo- 
dia trędowatych w Abu Zabal, niedaleko, kój, zmuszona była użyć broni, gdyż zo- 
Kairu, doszło do krwawei walki pomię-; stała zaatakowana kamieniami. 
dzy policją i trędowatymi. 20 policjantów i około 50 trędowa- 

Trędowaci rozpoczęli strajk jako pro-j tych odniosło rany, 
test przeciwko złemu rzekomemu ich 


Sahofdżyści działają w Sowiefach 


Chcieli zdyskredytować jednego z kierowników ruchu 
stachanowskiego 


Moskwa, 9 czerwca. | Zmusili go oni do prowadzehia cięż- 

(Pat) — Ze Stalina donoszą: Sabota- | RE pociągu towarowego przy potno- 

żyści ruchu stachanowskiego na koleijcy lokomotywy, będącej w złym stanie, 

usiłowali zdyskredytować pioniera ru- a-w czasie biegu hamowali pociąg i do 
„Wyspa cudów”. chu stachanowskiego w kolejnictwie, ma |węgla dosypywali kawałki żelaza. 


Jasio w Brazylii szynistę Piotra Krywonosowa. 


| ; A H Ę - 
r rada we | Tajemniczy podpalacz grasuje w N.. Jorku 


aid samolotowy Energiczny pościg policji trwa 
— nowa ciekawa gra towarzyska] Nowy Jork, 9 czerwca. |kamienicach, w których 8 osób straciło 


10 gr. 


ukazał się w sprzedaży. 

| Treść: 

PAT i PATACHON 
— jako murarze. 


PLUMPEK 


— nowe nucieszne figle sympa- 

tycznego niedoraidy. 

ERDEK 

wdziera się do celi więziennej. 
zczęśliwa podkowa Fons'a 

— groteskowy film rysunkowy. 
DOSIOŁEK- WESOŁEK 
| znajduje wielki skarb. 
Zamach na Sullę 


— fascynujący rozdział powieści! 


Cena 
numeru 


ie wczoraj rewizji w północnej dziel- Pożary w dzielnicy Bronx były ostat, 


«w Blosobny, oddział straży ogniowej, . 


| (Pat) — 300 policjantów dokonywa- |życie, a 13 odniosło ciężkie poparzenia. . 


nicy SR, Jorku, poszukując podpa- |nio tak częste, że trzeba było gowa w Opawie zwyciężając znan 
oszał pożary żynę czeską DSY, Trappan: 4:1. da: 


Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia Czerwonego Krzyża stwierdził u 
poturbowanego, którym okazał się 32- 
letni Michał Staniszewski (Marysińska 
38) 11 ran głębokich klatki piersiowej i 
głowy. W stanie groźnym przewiózł go 
do szpitala w Radogoszczu. 

Przeprowadzone na miejscu docho- 
dzenie ujawniło, iż potwornego samo- 
sądu dokonało kilku mężczyzn, . znajo- 
mych ,Staniszewskiego na tle zemsty 
osobistej. 

Jeszcze w nocy aresztowano kilku 
uczestników bójki. 


Spadek bezrobocia w Anglji 


Londyn, 9 czerwca. 
(Pat) — Według urzędowej statysty- 
ki liczba bezrobotnych w Anglii na 2 
czerwca wynosiła 1,705,000, to jest o 
126.000 mniej niż dn. 27 kwietnia 1936 r. 
i 339.000 mniei niż 20 maja 1935 r. 
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Niezwykłe zwycięstwo Admiry 

Dzisiejszy przeciwnik ` reprezentacji 
Polski Admira odniosła wspaniały suk- 
ru- 
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ósty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


1936 
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Co zezmają dalsi świadisowie osłtarzenia 


Radom, 9 czerwcś: 
Rozprawa wczorajsza wznowiorad 
została o godz. 8.30. 

Jako pierwsza zeznaje Janina Kor- 
czakówna, córka przywódcy Str. Naro- 
dowego w Przytyku. Opowiada, że sta- 
ła niedaleko kramów krawieckich. Sły- 
szała trzy strzały, które oddał Kirszen- 
cweig. Było to na rogu ulicy Warszaw” 
skiej i Rynku. Na ul. Warszawskiej byli 
niemal sami żydzi. Chłopów było mało. 
Później żydzi z kłonicami, pałkami i sie- 
kierami rzucili się na chłopów. Kubiak 
zbliżył się właśnie do tego miejsca, kie- 
dy padł strzał i upadł. 

Sędzia Plewako: — Czy wszyscy 
żydzi byli uzbrojeni 

Św.: — Tak. 

Sędzia Plewako: — A chłopi nic nie 
mieli w rękach? 

w. — Nie. 

Adw. Krueger: — A co policia wte- 
dy robiła? 

Św.: — Wtedy policji nie było. 

Prok.: — Kiedy Kerszenzweiz strze- 
lał, czy świadek był do niego zwrócony 
twarzą? 

w.: — Tak. 

Prok.: — Przedtem co było, nim ży- 
dzi zaczęli bić chłopów? Czy chłopi nie 
bili przypadkiem żydów? 

Św.: — Nie widziałam. 


Zeznania 11-leiniego 
chłopca 


Następnie zeznaje 11-letni chłopiec 
Ludwik Walczewski. Widział jak strze- 
lał Kerszenzweig. $ 

rzew.: — Czy świadek widział, kto 
rzucał kamieniami? 

Św.: — Tak, żydzi rzucali. 

Przew.: — A chłopi nie rzucali? 

- Św.; — Nie. | 

Prok.: — A dlaczego Kerszenzweig 

swzelał? Może kto na niego napadł? 
w.: — Nie widziałem. i 

W tym momencie policja wprowadza 
na salę 14-letniego chłopca Stanisława 
Kornafela oraz Jana Wieśniaka. syna za 
bitego w czasie zajść. Kornafel został 
doprowadzony przez policję ponieważ 
nie zgłosił się na wezwanie do sądu. 

Natomiast Wieśniak, jak już donosi- 
liśmy, od kilku dni przebywa w aresz" 
cie ponieważ, w ub. tygodniu na ulicy 
zranił nożem w  Przytyku jakiegoś 
Żyda. i 

Przewodniczący pyta Wieśniaka dła 
czego jest aresztowany. 

Wieśniak: — O posądzenie. 

Przew.: — A cóż to za posądzenie? 

Św.: — Ano, że żyda pobiłem. 

Sąd zaprzysięga Świadków, poczem 
Wieśniak zostaje wyprowadzony z są- 
li i zeznaje Kornafel. Mówi on. że gdy 
zaczęła się bójka, znalazł na ulicy łuskę 
rewolweru i oddał ją kierownikowi szko 
ly Żabickiemu. . 

Przew.: — Kto rzucał kamienie, czy 
świadek widział? 

w. — Żydzi. 

Przew.: — A chłopi nie? zał 

Św.: — Nie widziałem, ale jak żydzi 
zaczęli to chłopi się nie dawali. 

Adw.: Kreuger; — Gdzie żydzi byli, 
jak chłopi rzucali kamienie? À 

Św.: — Chowali się po piwnicach, 
ale chłopi rzucali dlatego, żydzi zaczęli. 

Następnie świadek opowiada, że spot 
kał się ze swym kolegą szkolnym Tyz- 
nerem. Pokazał mu łuskę a ten Tyzner 
powiedział, że to strzelał Frydman. 

Adw. Szumański: — Czy świadek 
mówił o tem później z Tyznerem. 

A w.: — Z innymi to w szkole mówi- 
tem, ale z Tyznerem nie. 
Adw. Szumański: — Dlaczego? 
. Św.: — Tyzner powiedział, że nie 
wolno mówić o rzeczach, o których nie 
trzeba, żeby wszyscy wiedzieli. 

Adw. Szumański prosi o zaprotokuło- 
wanie tego zeznania in extenso. 

Następnie przewodniczący wzywa 


Z Z A O NN e e. 


e a z w e 


świadka Włodzimierza Tyznera. Jest to; 


z fiiego wyciągać siłą. 

Opowiada, że jak przyszedł na rynek, 
chłopi biegli w stronę posterunku, a 
wtedy z domu wyszedł Frydman i 
strzelił. 

Przewod.: — Czy kto upadł wtedy? 
WA Nie, on nie trafił i schował 
się. 
Przewod.: — Czy świadek widział 
wtedy Kornafla? 

Św.: — Pokazałem mu łuskę z re- 
wolweru. 

Przewod.: — I mówił mu, 
nie opowiadał o tem nikomu? 


o 
żeby on 


Widział kawalek... luy 


Świadek nie odpowiada. Nie można 
od niego wydobyć więcej żadnych ze- 
znań, mimo, iż pytają go kolejno wszy- 
scy członkowie trybunału. 

Prok.: — Czy poznałeś Frydmana? 

Św. — Ja go odrazu poznałem, ale 
bałem się powiedzieć, żeby mnie żydzi 
nie zabili. Dy 

Prok.: 
chłopa? 

w.: — A no, bo chłop gonił Żys 
dówkę. ` 

Przewodniczący pokazuje mu plan 
sytuacyjny Przytyka. Przy stole sku- 
piają się wszyscy obrońcy wraz z chłop 
cem, który jednak biedzi się nad planem 
i nie może niczego wytłumaczyć, ponie= 
waż plan widzi po raz pierwszy. 

Adw. Lewin: — A widziałeś kiedy 
rewolwer? f 

Św.: — Nie, nigdy. 

Adw. Lewin: — Więc skąd wiesz, że 
to co trzymał Frydman był rewolwer? 

Św.: — Widziałem kawałek lufy. _ 


„Skąd pańł. sirzał 


Następnie zeznaje Jan Wieśniak. O- 


— A dlaczego strzelał do 


powiada, że szedł z ojcem, kiedy padł! wiedział? 


strzał, Ojciec upadł przed domem Świe- 
czki, Wszystko to stało się bardzo szyb- 
ko, ponieważ oni niemal biegli, 

Przew.: — A skąd padł strzał? 

Św.: — Nie widziałem, słyszałem tyl- 
ko, że strzał padł zgóry. 

Przew.: — A dlaczego 
szybko do domu? ` 

Św.: — Bo powiedziano, 
przyszła i trzeba uciekać, 

Przew.: — A dlaczego to mieli się chło 
pi bać policji i uciekać przed nią? 

Świadek nie iada. 

Adw. Szumański; — Przez ul. War- 
szawską szliście szybko? 

ws -— Nie, zwykłym krokiem. 

Adw. Szumański zwraca uwagę, że to 
jest sprzeczne z zeznaniami świadka zło- 
żonemi w śledztwie. Przewodniczący 
stwierdza to. - 

dw. Szumański: — A wtedy żydów 
było dużo na ulicy? 

Św.: — Pełno było, aż czarno od nich 
było. f 

„Obrońca znów prosi o stwierdzenie 
sprzeczności, ponieważ świadek zeznał 
w dochodzeniu, że na ulicy wogóle nie 
było żydów. Przewodniczący stwierdza 
sprzeczność. 

Po przerwie zeznawał Mieczysław 
Gos. Był świadkiem incydentu przed po- 
sterunkiem policji a później widział jak 
Kirszencweig strzelał. Nic więcej nie 
wie. Następny świadek Stanisław Dra- 
bik opowiada, że około 3 popoł. stał 
przed restauracją Pytlewskich w Przy- 
tyku. Obok niego stali Olszewski, Wla- 
zło i Prus. Słyszał strzały i widział jak 
nieśli Wieśniaka. 

Adw. Gajewicz: — Tu zaszła pomył- 
ka. To jest świadek obrony. Świadek 
oskarżenia, również Władysław Drabik 
to inna osoba. Przewodniczący stwier- 
dza pomyłkę, mimo to jednak postana- 
wia przesłuchać tego świadka, z chwilą 
gdy stanął już przed sądem. 

Adw. Lindeman zadaje śŚwiadkowi 
szereg pytań. Świadek twierdzi, że 
oskarżeni Olszewski, Wlazło i Prus za- 


to szliście 


że policja 


fiiczony; Każdą jegó odpowiedź 


również młody chłopiec w wieku 11 lat.| chowywali się spokojńie i nie brali u- 
Świadek ten zeznaje bardzo opornie,j działu w żadnych ekscesach. 


albo nie.chce_mówić, albo też jest ogra-l_. Prok.; — Czy Świadek widział jak 


m O NN wy, 
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Żydowskie? 


rozbijali dO i > 
Św.: — Widziałem,ale to robili nie- 


fi. Wśród rzucających poznała Bandę. 


Przed stołem staje następny świadek 


znani mi ludzie. Ci którzy Stali ze mną,| Marjanna Sobstal. Rozpoczyna ona swe 


zachowywali się spokojnie. 


Zeznania świadka 
Posłusznego 


Następnie zeznaje: Antoni Posłuszny. 
Pomagał  Sułkowskiemu  rozproszyć 
ttum, który zebrał się przed posterun- 
kiem policji. Widział później jak mło- 
dzieńcy żydowscy zaczęli kręcić się 
między chłopami. Jeden z nich, Fryd- 
man, trzymał rękę w kieszeni i widać 
było kolbę rewolweru. Po kilku minu- 
tach usłyszał strzały. 

— Pytałem się, co to jest — mówi 
—— chociaż już przed kilku tygodniami 
dowiedziałem się, że żydzi mają broń. 
Jakiś rzeźnik żydowski mówił mi, że 
żydzi dostali 500 rewolwerów. 

Prok.: — Czy pan mówił komu, że 
Frydman ma rewolwer? 

w.: — Mówiłem jednemu z poste- 


zeznania oświadczeniem: 
— Ja za Strzałkowskim nic nie wiem. 
Przew,: — Tu świadek nie ma mówić 
ani za Strzałkowskim, ani przeciwko 
Strzałkowskiemu, tylko prawdę, co wi- 
działa. ) 
Św.: — Kamienie żydzi 
okna leciały, . j » 
Następny świadek, Stanisław Musia- 
ek opowiada, że wracał od dentysty i 
widział Łęgę z rewolwerem w ręku, jak 
biegł do miasta. Co było dalej — nie wie 
rok.: — Czy biegł sam, czy też kil- 
ku biegło? A 
——_ Świ: — Kilku. ń 
* Prok.: — A co mieli w rękach? 
św.: — Kije i młotki, ; 
Adw. Margolis: — Czy świadek nie 
miał jakiegoś zajścia z żydami? 
Świadek miesza się na chwilę, po 
tem odpowiada: — Oskarżyli mnie, że 
rzuciłem jakiegoś żyda dó stawu, 


sprawy nie było, _ | ś 
Skolei zeznaje Lejbuś Rakocz. Mówi 


rzucali, że 


runkowych, ale ten policjant trząsł Się; on, że krytycznego dnia kupował w Przy 
ze strachu i krzyknął na mnie: „Proszę | tyku zboże i naładował kilkanaście wor 


odejść, bo ja teraz nie mam głowy”. 


r 
dział pan? 
w.: — Nie. 


ków na wóz. W trakcie, gdy wóz już 


Prok. — A osobę która strzela , wi- był naładowany, usłyszał jakąś awantu* 


zę. Podbiegł do niego znajomy i powie- 
dział, że chłopi atakują policję i że jest 


Sędzia Plewako: — Czy świadek u-| wielkie niebezpieczeństwo, 


wierzył temu opowiadaniu o 500 rowol- 
wersach? 


— Przestraszyłem się i uciekłem na 
grę tego domu, przy którym stał wóz. 


Św.: — Tak, on mnie opowiadał, że |Z góry widziałem przez okmo Zarychtę, 


na samoobronę żydzi otrzymali 500 re- |jąk zrzucił ze siebie kapot 


wolwerów ze starostwa. 


e 


czyk i zaczął robić niewymowny gwałt i 


Na sali śmiech. Śmieją się też sędzio- | krzyk, W, pierwszej chwili nie roztrmia 


wie, . 3 
` Św.: — No, ja właściwie nie wiem kto 


łem, co krzyczał, później widziałem, Śr 
Prasek z pałką w ręku, na czele wielkiej 


te rewolwery wydał, czy pan starosta, | gromady ludzi biegł z krzykiem do mía- 


czy pan wicestarosta, ale on mi 


, 4 iief 
dał, że żydzi teraz się niczego nie boją, 


bo Przytyk zrobił. się „„„kriepość! „(kre |jegt, 


post po rosyjsku „twierdza '). 
Przew.: — A 


Św, — Ja powiedziałem, 
mamy broń. 

Przew: — A czy dużo tej broni mie- 
liście ? w: i 

Św, — Nie, — nasza broń to wogóle 
jest niezdatna do użytku. H 

Przew.: — Więc tak kiea jaa się 
wzajemnie? (Na sali śmiech) 
uważa to za żart czy poważnie, 

Św.: — Poważnie, g 

Adw, Lindeman: — W. jakiej szarży 
świadek był w wojsku? s 

Św.—Byłem sierżantem, ale zostałem 
zdegradowany za wódkę, 


że my też 


Àdw. Margolis zadaje świadkowi py: | mi? 


tania, chcąc ustalić kiedy świadek zau- 
ważył broń u Frydmana. 
powi arogancko i przewodniczący 


świadek | PO 


sta. 


_ Przewodniczący zapytuje, Który to 


Sw tan Otal MORTO DAN (wks 


świadek co na to odpo- | 7u4ie), Ja go dobrze znam. Nigdy nie u- 


wierzyłbym, aby tak! człowiek mógł 
wziąć na kogoś pałkę. (Zauważyć nale- 
ży, Prasek jest starszym mężczy* 
zną). 

Prok.: — Czy zniszczono wami wóż 
ze zbożem? A 
Św.: — Gdy wieczorem wyszedłem 
awanturze z domu, wóz by? przewró 
cony, część worków pkrajana noża- 
mi, zboże rozsypane po ziemi, a poza” 
tem brak było kilku worków, zawiera- 
jących 5 metrów zboża. z 

Adw. Stypułkowski: — A może by- 
ło brak zboża, które 


= Nie, kilka worków zrabo: 
Adw.: — Czy Zarychta bił kogoś 


rozsypano po zie- 


Św.: 


Oskarżony od- | wano. 


przywołuje go do porządku zaznaczając |tym orczykiem? 3 


że następnym razem zostanie ukarany. 


„zbierali informacie 


Trzy delegacje u starosty 


Św.: — Tego nie widziałem. Słysza 


c i y 
o gen. Rydzu-Smigłym lem tylko, „fak wołał: „Chodźmy bić 


Prok.: — Skąd padł strzał? 
Św.: — Od rynku do kościoła. 
lali tylko żydzi. Wogóle ostatnio żydzi 
robili duży ruch. Kręcili się koło mnie i 
wa informacje © gen. Rydzu-Śmi- 
giym. ; 
Przew.: — Proszę nazwiska tego na 
salę sądową nie wprowadzać. ) 
Prok.: aki rewolwer mógł mieć 
Frydman? 


Św.: — Sądzę, że to był nagan. | 

Prok.: — A skąd świadek zna się tak 
dobrze na broni? 

Św.: — Jakto? Byłem w służbie kil- 
ka lat jako sanitarjusz pomocniczy. 

Krótko zeznaje Józef Potemski. Opo 
wiada, że duża grupa żydów z Frydma- 
nem na czele, uzbrojona, ukazała się na 
ulicy, Świadek przestraszył się tak, że -- 
jak mówi — „dał dęba". Mimo to zdołali 
podbiec do niego i przebić rękę, Strza- 
łów nie słyszał. 

Niezwykłe poruszenie wywołują ze- 
znania Zofji Sikorskiej. Opowiada ona, 
że na jacmarku była chmara żydów i jak 
się zaczęła strzelanina, ona wraz z mę- 
żem, zaczęła pakować towar na wóz i w 


drogę. „Wóz 


obrzucony kamienia-; 


Adw.: — Ale nie mówił, żeby żydów 


Strze- | bić? 


Św.: — Bo kogo mieli bić? Przecież 
chyba nie swych braci? "4, 

Następny świadek, Szmaja Szmedra 
cpowiada: RAJ 

— O 10 rano przyszedł do mego 
sklepu Kowalczyk i widząc, że jest kil 
ku kupujących chrześcijan, zaczął im 
grozić, by natychmiast wyszli; bo się 
rozprawi z nimi. Zwróciłem się do pð- 
licii, by go wylegitymowano, bo on już 
tak dawno wyrzucał mi ludzi ze skle” 
pu. O 3-ej usłyszałem krzyk na ulicy. 
Wychodzę i widzę Zarychtę i Kowalczy 
ka. W tym momencie Kowalczyk za 
czął rzucać kamienie, tłukąc mi okna. 
Ja, proszę sądu, domyśliłem się, że bę: 
dą jakieś awantury. Byłem 3 razy w 
legacii u starosty, bałem sie o życie i 
prosiłem o ochronę. Mam prawo — je: 
stem obywatelem polskim. 

Adw. Niedźwiedzki: — Ale przed 
tym dniem to było przecież w Przyty* 
ku spokojnie ? 


Dalszy, ciąg ma str. 3-04. 


"WN" 


Str. 3 


(DOKOŃCZENIF). 

Św.: — To był taki spokój, że co 
noc komu innemu wybijano okna i bito 
ludzi, Jestem radny gminy i zgłosiłem 
wniosek, żeby się zeszli przedstawicie” 
le ludności polskiej i żydowskiej, ażeby 
nareszcie zgoda była w mieście, Ale te 
endeki nato nie pozwoliły. 

Przew.: — A co było później tego 
krytycznego dnia? : 

w.: — Ja nie wiem, gdy się zrobiło 
gorąco, schowałem się do piwnicy. 

Adw, Niedźwiedzki: — Czy świadek 
słyszał strzały? 

w.: — Nie, w piwnicy nic nie było 


słychać. 
Atak tłumu 


Świadek Szymon Wolman również 
widział rewolwery w rękach Olszew: 
skięgo i Pytlewskiego. Było to w cza- 
sie. kiedy aresztowano Strzałkowskie- 
go. Gdy tłum cofnął się z posterunku 
policyjnego, oskarżony Kacperski za” 
czął wołać: „Bić żydów, póki nie przy= 
iedzie policja z Radomia“. Wtedy wła- 
śnie Olszewsky i Pytlewski wyięii re- 
wolwery z kieszeni i na czele wielkiej 
gromady iudzi rzucili się w kierunku 
wl. Warszawskiej. Przed mieszkaniem 
Eojma grupa ta zatrzymała się i Olszew 
ski zawołał: „Tu te cholery żydy się 
schowały"”. Jaklemś narzędziem pod- 
ważyli drzwi I wpadli do mieszkania 
Boima. Co było dalci, nie wiem. 

Frajda I ipszyc twierdza że, słyszala 
jak Olszewski i Pytlewski stali na cze” 
le tumu i wołali: „Wyrżnąć i podpalić 
wszystkich żydów“. Po tych słowach 
uum zaczął walić kamieniami w okna. 

Adw. Biedrzycki: — A skąd brali te 
kamienie? Przecież ulice sa brukowane 
i kamienie tak sobie nie leżą wolno na 
ulicy? ST A 

Przew.: — Chyba ta okoliczność. nię 
-może być kwestionowana, Świadkowie 
zeznali tu dostatecznie, że w niektórych 

„mieszkaniach znaleziono później powy* 
żej 60-ciu kamieni w każdem. 
"Zeznania świadka Rakocza uzupeł” 


nia świadek Borensztajn, który przecho | 


Zeszłoroczne karty ro- 
werowe są ważne 


Łódź, 9 czerwca. 
(v) — Wydział Przemysłowy Zarządu 
Miejskiego komunikuje, że karty rowe- 
rowe, nabyte w roku 1935 oraz w roku 
1936 są ważne do dnia i listopada 1936 
roku, 

Nowa ustawa ustala opłaty rowerowe 
na zł, 4 na okres dwuletni, Obecnie za- 
tem karty i numery rowerowe, wykupy- 
wane będą co dwa lata, przyczem jedno 
razowa opłata wynosić będzie zł. 4. 

Jak się okazało, pośpiech w wykupy 
waniu kart rowerowych na rok bieżący 
okazał się niepotrzebny, albowiem ze- 
szłoroczne karty zachowały swoją waż- 


W roku bieżącym wykupiono jednak 
w Łodzi nieznaczną ilość nowych kart i 
numerów. 


9 CZERWIEC 1936 ROK. 


Ranek dzisiejszy sprzyja studjom, sportom, 
turystyce i setka. Kofo gódz. 10-ej z powodze- 
niem możemy rozpoczynać procesy i ubiegać się 
o posady, mające związek z techniką i dzienni- 
karstwem. Od godz. li-ej do godz. 13-ej dzia- 
łają niepomyślne wpływy dla górnictwa i hut- 
niotwa, tej porze nie należy załatwiać inte- 
resów pieniężnych Godz. t4-ta nadaje się do 
kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących 
z ziemi, jak np. nafty, metali į t p. Między 
godz. 15-tą a godz. 17-tą narażeni jesteśmy na 
przykrości i nieporozumienia z przełożonymi. 

tej porze działają także ujemne wp dla 


stanu zdrowia, szczególnie na dzieci podatne 
na zaziębienia należy bardzo uważać. Następny 
okres nadaje się do nawiązywania stosunków 


z artystami i bankierami. Wieczór nadaje się 


w= = kaca uwa oi WĘŻE dlh_dliniedt "ORG 


eocen 


9.VI 


dził ulicą w tym momencie, gdy Rakocz 
chował się do domu, i widział, jak Za- 
rychta wraz z innymi przewrócili wóz 
ze zbożem,  poczem kraiali worki. 
Wśród tej grupy najczynniejszymi byli 
Kowalczyk i Tkaczyk. 

Następnie zeznaje Ruchla Milsztajn. 
Jest to właścicielka piwiarni w Przyty” 
ku. Gdy usłyszała, że chłopi zaatako- 
wali policję, zamknęła piwiarnię. W 
chwili zamykania drzwi ktoś rzucił ka- 
mieniem w okno i rozbił szybę. Myśla- 
ła, że na tem się skończy, gdy tymcza 
sem usłyszała, że i 

TŁUM WYWAŻA DRZWI. 
Uciekła więc do sąsiedniego pokoju. 
Tłum wygniótł drzwi, wpadł do piwiar 
ni i porozbijał wszystko. _ : 

Przew.: — Czy świadek poznaje ko- 
gokolwiek z tego tłumu? 

Św.: — Tak: Wlazłę, Olszewskiego i 
Pytlewskiego, ; 

Prok.; — Czy ktoś z tłumu wołał coś 
przytem? Ea . 

Św.: — Tak, Pytlewski wołał: „Zabić 


LEIRESS s 


Szósty dzień procesu o zajściach w Przytyku | 


T ŻOR = 


(W tem miejscu świadek zaczyna pła 
kać). Za co oni chcieli mnie zabić? Prze 
cież urodziłam się i wychowałam tak sa- 
mo jak oni w Przytyku. 

dw. Lewin: — Czy w czasie, gdy 
tłum wtargnął do mieszkania, coś zginę- 
ło pani? 

Św. — Tak. Z piwiarni wdarli się do 
następnego pokoju i zrabowali całą wy- 
prawę mojej córki, która miała jechać 
do Palestyny. 

Potwierdza te zeznania Herszek Fisz 
który był w piwiarni w momencie, gdy 
tłum wdarł się do wnętrza. Uciekł za 
właścicielką do mieszkania i słyszał, jak 
wyrwano drzwi, a przez one drzwi 
drugiego pokoju widział Wiazłę i Pytlew 
skiego na czele tłumu, który rozbijał i 
demolował urządzenie. 

Zeznaje w dalszym ciągu Chaja Hel- 
man. Opowiada, że na wieść o ataku na 
policję, zamknęła sklep, ale zaciekawio- 
na stanęła w półprzymkniętych drzwiach 
Widziała żyda, którego prowadzono pod 
rękę, W pewnym momencie podbiegł do 


ją, podpalić. Poco nam żydowska piwiar |niej Pytlewski i uderzył ją dwa razy w 


nia". Za co? 


piersi. Chciał wedrzeć się do sklepu, wte 


Nr. 160 


dy ona zatrzasnęła drzwi, 


Jeszcze dziś ma zameí 
w głowie 


Adw. Biedrzycki: — Czy pani dom 
znajduje się niedaleko domu Leski? 

Św. — Tak. Jest to siódmy dom. 

Adw. Biedrzycki: — A strzały pani 
słyszała? i 

Św.: — Nie, ponieważ schroniłam się 
do mieszkania, a mieszkanie wychodzi 
na drugą ulicę, j . 

Jako ostatni zeznaje wreszcie Mo- 


szek Bojm. Do jego to mieszkania właś- 


nie wdarli się chłopi i uderzyli go czemś 


w głowę, tak, że stracił przytomność. 
s Przew.: — Czy świadek wie, kto go 
bił? 1 i 
św.: — Nie wiem, Nie poznałem ní- 


m 


Adw. Lewin: — A jakie były skutki . 


tego pobicia? 


hw szpitalu, Jeszcze dziś czuję zamęt w 
| głowie. i 


Zuchwałe włamania w biały dzień 


dokonywane są przez złodziei-sezonoweów, którzy polują na miesz- 
kania rodzin, przebywających na letniskach 


Łódź, 9 czerwca 


do mieszkania Korngołdów przy ulicy 


(gr) — Zaledwie pierwsze wozy let-| Piotrkowskiej 79. 


ników wyruszyły z naszego miasta, a 


Włamanie zostało w porę spostrze- 


już złodzeije, którzy z utęsknieniem | żone przez jednego z lokatorów tego do 


czekali na sezon, przystąpili do „pracy“; mu, który wiedział, 
donosiliśmy 0  nieudanem|chali, a na drzwiach wejściowych kłód- 


Wczoraj 


że sąsiedzi wyje- 


wprawdzie, lecz zuchwałem włamaniu! ki nić znalazł. Lokator wszczął alarm. 
WIELU WEDIEEEJEZ ZY ZEE A EA XP. DRE ZAZNA TZ OTOZ ERA 


Oświetlenie Chojen, Widzewa i Karolewa 


" Wadliwe oświetlenie ogrodu Sienkiewicza jest powodem ! 


ciągłych 
Łódź, 9 czerwca 
(v) Donosiliśmy przed kilku dniami 
o skargach mieszkańców okolic parku 
Sienkiewicza na fatalne warunki bezpie 
czeństwa przechodniów oraz siedlisko 
mętów w parku Sienkiewicza. ) 
Ze źródeł miarodajnych informują 
nas, że nad bezpieczeństwem w parku 
Sienkiewicza, poza służbą miejską, czu 
wa codziennie od godz. 16-ej do 23-ej 
stały posterunek P. P. a gromadzenie 
się niepożądanego elementu w parku i 
ich niestosowne zachowanie jest przy- 
czyną niedostatecznego oświetlenia 
ogrodu. 
Stan ten jednak ulegnie zmianie, al- 
bowiem jeszcze w roku bieżącym Za- 
rząd Miejski przystąpi do zmiany ist- 


>> 


awantur i 


niejących lamp na nowe, niższe, tego ty 
pu, jakie widnieją na skwerze przy Pla 
cu Dąbrowskiego oraz 1stawione zosta 
ły w parku im Poniatowskiego. 

Dotychczasowe bowiem lampy, — 
umieszczone na słupach zbyt wysokich, 
oświetlają jedynie korony drzew, a mie 
ławki i aleje, jak być powinno. 


kk 

Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach rozpoczną się prace nad insta- 
lacją lamp ulicznych w dzielnicy Cho- 
jen, Widzewa i Karolewa. 

Oświetlone zostaną te ulice, które 
dotychczas nie posiadały żadnego 
oświetlenia. 

Zainstalowanych zostanie ogółem 
około 200 lamp o mocy 100 watt każda. 


- Okupacja fabryki Bifingona frwa 


Robotnicy odrzucili propozycję firmy 


. Łódź, 9 czerwca. 

(k) — Wczoraj odbyła się w inspek- 

cji pracy konferencja w sprawie zlikwi- 

dowaaia zatargu w prz 

czalni Ejtingona 30), gdzie 

od kilku dni trwa strajk okupacyjny 700 
robotników. 


t 


t 


ędzalni i wykoń- go strajk trwa w 


zakomunikować strajkującym warunki, 
proponowane przez firmę. Propozycja 
ta została jednak odrzucona, wobec cze- 
dalszym ciągu. 

NE kJ 


(v) W dniu wczorajszym zastrajko- 
wali robotnicy, zatrudnieni w prywatnem 


Robotnicy domagają się podwyższe- przedsiębiorstwie brukarskiem „Pilon", 
nia płac wogóle w związku ze zwiększe | właściciele inż. inż. Wyszkowski i Two- 


niem ilości wrzecion oraz wprowadzenia |rek. Zatargiem objętych zostało 


stawek akordowych dla pomagaczek. 
Na konferencji wczorajszej, w której 


udział wzięli przedstawiciele związku 
klasowego i firmy, postulat ro- 


botniczy został odrzucony przez firmę, 
która powołała się na treść protokułu 


| 
| 


100 
robotników, którzy porzucili pracę 
wskutek zmniejszenia im stawek płac za 
angielskie soboty. Robotnicy zatrud- 
nieni byli w dniu 19 maja, przyczem 
stawka za pierwszą sobotę była nor- 
malna, poczem właściciele biura zmie- 


Po wejściu do mieszkania okazało się, 
że dwuch osobników  najspokojniej pa- 
kowało odzież i srebro Korngoldów. 
Worki złodzieje porzucili, zamierzając 
zbiec. | 

Dzięki energii przybyłych, złodzieje 
zostali ujęci i odprowadzeni do komisar 
jatu. 

Wczoraj złożono nowy meldunek o 
usiłowaniu okradzenia lokatora domu 
przy ul. Zachodniej 57, który wraz z ro 
dziną wyjechał na letnisko. I tym razem 
złodzieje dostali się do'mieszkania w 
biały dzień. Prace wstępne były już go- 
towe. Drzwi zostały wyłamane i, gdy 
zamierzali wejść do mieszkania Boren- 
sztajnów, nadszedł zupełnie przypadko 
wo jakiś mężczyzna, który na widok 
złodziei począł wzywać pomocy. 

Włamywacze, zdając sobie sprawę z 
grożącego im niebezpieczeństwa, zbie- 
gli na ulicę i skryli się do domu przy tu. 
Zachodniej. Dokładne poszukiwania nie 
dały rezultatu. 


Myjąc okno 
wypadła z 2-go piętra 
Łódź, 9 czerwca 

(gr) — Wczoraj miał miejsce w do- 
mu przy ul. Masarskiej 14 nieszczęśli- 
wy wypadek. 

Kiedy służąca, 24-ietnia Bajla Gryn- 
szpanówrna zajęta była myciem okien, 
nagle wychyliła się zbytnio i, tracąc 
równowagę wypadła na bruk uliczny z 
okna Il-go piętra, ' 

Do rannej wezwano pogotowie Czer 
wonego Krzyża. Dyżurny lekarz stwier 
dził złamanie lewego uda i ogólne obra 
żenia cielesne i w stanie dość poważ- 
nym przewiózł służącą do szpitala im. 
Prez. Mościckiego. 


Czy będzie strajk 
w gazowni miejskiej? 

(k) — W gazowni miejskiej odbyła 
się wczorai konferencja, na której dy- 
rekcja gazowni udzieliła przedstawicie- 
lom związków zawodowych odpowie- 
dzi na postulaty pracownicze i wyjaś- 
niła swą decyzię. 

Zakomunikowano, że po przepraco- 


likwidacyjnego, podpisanego w Warsza- | nili warunki płacy, co stało się powodem waniu 10 lat robotnikom udzielane będą 


wie. Drugi postulat, dotyczący płac 
Oordowych, iirma uwzględniła. 
Po konferencji przedstawiciele ro- 
botników udali się na teren fabryki, aby 


wybuchu strajku. Delegacja strajkują- 
cych udała się do Inspektoratu z prośbą 
o interwencję. 


ziożwł dar ma de- 


3 tygodniowe urlopy, zaś po 20 latach 
4 tygodniowe. Lata pracy liczyć się bę 
dą od chwili otrzymania przez danego 
pracownika etatu, a nie od chwili rozpo 
częcia przez niego pracy w gazowni. 
Warunki te przedstawiciele związ- 


Św.: — Leczyłem się przez kilka dni © 


Sk" 


ppowiednca uchwał i naradzenia się nad 


dalszą akcją. 


dąży do zdobycia sławy, posiada zdolności lite- 


kdee + ad, Poszawca od fio Ey z ków odrzucili. Dziś o godz. 6-ei więczo 
strój się pogarsza i należy aE myaka zbrojenie A P m Bi l. cii pes Heir J 

go co jest konieczne i co można załatwić w dniu wiązkow misji oraz wyłonionej Ii 
jutrzejszym, ETAN a | do dvwspozycji Gen. i komisji straikowej, celem powzięcia odd | 
ziecko dziś urodzone — sołe, mądre, 4 f | 
Rydza Smiałego $ 


rackie, zazdrosne, uparte. 
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ZY KOBIETY ZAMORDOWAŁY RO 


Nr. 160 


BOTNIKA 


Straszna zbrodnia w domu przy ul. Dąbrowskiej 67.—Brzytwą 
= poderżnęła gardło kochankowi.—W oparach alkoholu 


Sensacyjny proces r 


Łódź, 9 czerwca. 


| 


czasie napadu rabunkowego na miesz- 


(k) — Przed sądem okręgowym roz- jkanie Ratajczaka w Pabianicach, upad- 
począł się dziś rano „sensacyjny proces „a, gdyż władze były w posiadaniu ma- 
przeciwko trzem kobietom, które w be- terjału, zadającego kłam tej hipotezie. 


stlalski sposób zamordowały człowieka 
i poćwiartowane zwłoki porzuciły w 
różnych punktach miasta. 

W dniu 27 grudnia ze stawu fabrycz- 
nego przy ul. Emilji wyłowiono kadłub 
ludzki bez głowy, rąk i nóg. Stwierdzo- 
no, że zabitym był młody mężczyzna, 
średniego wzrostu i że śmierć jego na- 
stąpiła najpewniej od  poderźnięcia 
gardła. 

Biegły sądowy ustalił następnie, że 


najpierw po mistrzowsku odcięta zosta- 


ła $łowa, potem również z całą precy- 
zią ręce. Nogi oderźnięte zostały tę- 
pym nożem, przyczem krającemu drża 
_ ły ręce. 
Władze stanęły wobec ponurej za- 
gadki kryminalnej, gdyż nie można było 
ustalić ani nazwiska zamordowanego 
w tak bestialski sposób, ani tła zbrodni, 
ani też nazwisk sprawców. 
Wersja, że zamordowanym jest je- 
den z bandytów, którzy dokonali w tym 


Hallo l TU ad jr! « 


7. WTOREK. dnia 9-go czerwca, 
12.03—12,15: Tanga argentyńskie (płyty). 12,15— 
12.30: Audycja dla szkół (dla dzieci młodszych) 
„Słoneczna opowieść” Kazimierza Konarskiego: 
12,30—12.50: Muzyka z płyt, 12.50—12,55: Chwil- 
ka gospodarstwa domowego. 12,55—13,05: Mu- 
zyka z płyt, 13,05—13.15: Dziennik południowy. 
i "13.15 — 15,27: Przerwa. 
15.27—15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30—15.45, Wiadomości gospodarcze. 
15,45—16,00: Skrzynka P. K, 0. 
16.00—16,45: Koncert w wykonaniu zespołu Wik- 
tora Tychowskiego. 
16.45—17,00: „Skarby Polski” — „Malarstwo 
Polskie'* odczyt wygłosi dr. M. Wallis, 
17,00—17.20: Morze i pieśni Tadeusza Łuczaja, 
przy fort. prof. Ludwik. Urstein. 
17.20—17.50: oncert w wykonaniu 
rozgłośni krakowskiej (z Krakowa]. 
17.50—18.00: „Sosny“ pogadanka, wygłosi prof. 
Jan Kloska. 
18.00—18.10:: Pogadanka dla dzieci (wysł. Ste- 
fan Czerwiński) p. t. „Romkowe kłopoty”. 
18.10—18.15 O wszystkiem potrochu. 
18,15—18,35: Muzyka z płyt. 
18,35—18.50: Koncert PAKIADYY, 
18.50—19.00 Pozadanka aktualna, 
19.00—20.00: Koncert rozrywkowy w wyk. Ma- 
łej Orkiestry P, R. pod dyr. Zdzisława Gó- 
rzyńskiego, Janiny Godlewskiej, Andrzeja 
„ Boguckiego oraz Trójki Radjowej. 
20.30—20,45: "Poezja zapomnianego ludu, — 
„O poezji łużyckiej'* —= szkic literacki wy- 
głosi prof. Józef Gołąbek. 
20.45—20.55: Dziennik wieczorny, 
20.55—21.00. Pogadanka aktualna. 
21,00—21.50: Koncert z Placu 
- w Krakowie. 
21.50—21.55; Łódzkie wiadomości sportowe, 
21.55—22.05: Wiadomości sportowe ogólne. 
22.05—23.00: Koncert kameralny z Wiednia. 


DZIS SŁUCHAMY. 
17.00. BUDAPESZT: Węgierskie pieśni ludowe. 
17.00. PARIS P.T,T.: Koncert orkiestrowy. 
17,15, ANGLJA (Nat Progr.): Koncert orkiestry 


cygańskiej, 
17,35: KOLONJA: Muzyka współczesna. 
18.30. ANGLJA (Reg. Progr.): Muzyka lekka. 
19.00. MONACHJUM: Koncert ITOkOWY, 
19.00. MORN (Kom): Utwory Rossiniego 
i zta. 
19.20. LIPSK: Sonata F-moll Brahmsa, 
19.30. BUDAPESZT: „Bal maskowy” — opera 
Verdiego. 
19,30. PRAGA: „Rigoletto” — opera Verdiego. 
20.00. BEROMUENSTER: „Wróg muzyki” —ope- 
retka Gennce'go. 
20.30, PARIS P.T.T, Muzyka kolonjalna. 
20.45, MEDJOLAN „Borys Godunow" — oper 
Mussorgskiego. 
21.15, RYGA: Koncert muzyki: romantycznej. 
21.30. ANGLJA (Reg Progr.): Koncert radjoork. 
21.45. RADIO PARIS: Współcz muzyka wł 


Szczepańskiego 


oska. 


PRAWO. DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


PRZYJDŹ 

WYBIERZ swój los i 

j ZWYCIĘŻ w walce o byt. 

LOSY DO f-szej KLASY 
poleca 

=  Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzł 
Andrzeja 2 „Promien“. 


kwartetu $owym na 10 zł. grzywny. 


| 
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Mijały dnie, a ponura zbrodnia była 
w dalszym ciągu zagadką. Przesłuchani 
przez wydział śledczy szoferzy i doroż- 
karze nie potrafili wnieść żadnych no- 
wych szczegółów: żaden znich nie wiózł 
makabrycznego ładunku w stronę sta- 
wu przy ul. Emilii. 

Dopiero 3-go stycznia do wydziału 
śledczego zgłosiła się Janina Kubik i 
podała, że od dwuch tyśodni nie wi- 
działa swego kuzyna, Stanisława Ku- 
bika, wyrażając przypuszczenie, że to 
on właśnie został zabity. Koledzy Ku- 
bika, który był robotnikiem Widzew- 
skiej Manufaktury, wezwani do wydzia- 
łu śledczego oświadczyli, że strzępy ma- 
rynarki i spodni, jakie znaleziono prły 
kadłubie i jakie zostały im okazane są 


| 


ozpoczął sie dziś w Sądzie Okręgowym 


szczątkami garderoby Stanisława Ku-,w jednem łóżku z Zofią Bielczyk. 


bika. j 

Od tej chwili dochodzenie potoczyło 
się szybko. Ustalono, że Kubik był czę- 
stym gościem w mieszkaniu Bielczyków 
przy ul. Dąbrowskiej 67, gdzie go wi- 
dziano w ostatnich dniach przed zagi- 


nięciem. 7 
Wobec tego władze poddały obser- 
wacji całą rodzinę Bielczyków — 49- 


letnią Annę Bielczykową, córkę iei, 27- 
letnią Zofią, syna, 17-letniego Stanisła- 
wa oraz Ssublokatorkę Bielczyków — 
25-letnią Annę Jabłonkę. Zoija Bielczyk 
utrzymywała z Kubikiem bliskie sto- 
sunki. . i 
Jak ustalono, Kubik już dnia 21 grud- 
nia przybył do mieszkania Bielczyków, 
pijany zupełnie i awanturował się tak 
gwałtownie, że trzeba mu było dać wód 
ki, żeby się uspokoił. Noc tę Kubik spę- 
dził w mieszkaniu Bielczyków. śpiąc 


Surowe kary na awanfurników 


Echa bójki w Sądzie Okręgowym 


Łódź, 9 czerwca. 

(v) Władze administracyjne w trosce 
o zachowanie ładu i bezpieczeństwa na 
ulicach miasta, stosują obecnie surowy 
wymiar na wszelkiego j 
awanturników ulicznych, zaczepiających 
przechodniów, bądź wywołujących mię- 
dzy sobą bójki i awantury. 

Obecnie każdy przechodzień winny 
zakłócenia spokoju publicznego, kiero- 
wany zostaje do sądu starościńskiego, 
który wymierza wysoką karę. A 

Wczorajsze rozprawy sądu starościń- 
skiego poświęcone były tego rodzaju 
awanturom ulicznym. 

M. innemi skazany został Herman 
Borenstein, zam. przy Narutowicza 24, 
z anie awantury w Sądzie Okrę-, 


Oskarżony 
złożył od powyższego wymiaru kary od- 


Rehabilitacja inż. 


| 


i 


wołanie i w rezultacie sąd starościński 
podwyższył grzywnę do 30 zł. z zamianą 
na 6 dni aresztu w razie nieściągalności, 
biorąc pod uwagę, że terenem zakłóce- 
nia spokoju był Sąd Okręgowy, że w 
wyniku awantury doszło do bójki, 

Banasiak Franciszek, zam. przy ul 


| 
| 


Nazajutrz rano wyszedł na miasto, 
odgrażając się, że kogoś zabije, wrócił 
jednak po krótkim czasie z tasakiem w 
ręce i zażądał wódki. Obecne w miesz 
kaniu wszystkie trzy kobiety posadziły 
go na łóżku obok kładąceśo się do snu 
brata. 

I wówczas stara Bielczykowa po- 
wzięła myśl zabicia awanturnika, który 
stale domagał się od niej pieniędzy na 
wódkę i podała córce swej brzytwę. 
Zofia Bielczyk przyskoczyła do łóżka, 
a Jabłonka, która spała na jednem łóż- 
ku z bratem Bielczykówny, chwyciła 
Kubika za głowę i przyciągnęła do Sie- 


bie. Stara Bielczykowa przytrzymała 
Kubika za nogi. Zofia Bielczyk silnem 
cięciem 


PODĘRŻZNĘŁA GARDŁO MĘŻCZYŹNIE 
który po kilku chwiłach skonał. 

Po dokonaniu krwawej . zbrodni 
wszyscy położyli się spać. Trup prze- 
leżał na łóżku całą noc. Nazajutrz ko- 
biety postanowiły usunąć zwłoki z mie- 
szkania i zdecydowały, a by ciało wy- 
nieść „po kawałku”. Najpierw odcięto 
głowę, potem ręce. a następnie nogi. 
Kobiety kralały i łamały kości w sta- 
wach. Po dwuch godzinach uporały się 
z tą straszną pracą. 

Trzy paczki wyniosły na miasto 
i powrzucały je do kloak w okolicach 
Małego Rynku — czwartą wrzuciły do 
ustępu na posesji przy ul. Dąbrowskiej 


Piotrkowskiej 253 za bójkę na ulicy u-|40. Tułów jako największą i najcięższą 


zł, 


karany został grzywną w wysokości 10 paczkę usunięto dopiero w nocy i wrzu- 
Szymon Wyszogrodzki, zam. przy codo do stawu. Paczka, wbrew przewi- 


ul. Nowomiejskiej Nr. 4 za uderzenie pię- dywaniorn nie utonęła, lecz zatrzymała 


ścią w ucho przechodnia, skazany z 
na 50 zł grzywny z zamianą na 10 
aresztu, Lesman Jakób 
za kłótnię i bójkę na 20 zł. 
zamianą na 4 dni aresztu i wreszcie 

szek Jakubowicz (Piłsudskiego 55) za 
kłótnię na ulicy i wywołanie zbiegowi- 


dni 


pe skazany został na 5 zł. śrzywny. 


2. Zygałowskiego 


którego sąd starościński skazał za bezprawne używanie 


Łódź, 9 czerwca 
(gr) — Referat karny Starostwa 
Grodzkiego rozpatrywał w swoim cza- 
sie ciekawą sprawę, w której w charak: 
terze oskarżonego odpowiadał p. Miko- 
łaj Zygałowski, zamieszkały urzy ulicy 
Fabrycznej 2. 

P. Żygałowskiemu zarzucano, że po- 
daje się stale za inżyniera mimo, iż do 
używania tego tytułu nie miał najmniej- 
szych praw. $ | 

Sąd starościński skazał p. Żygałow- 


skiego na 100 złotych grzywny, z za» 
6009400402 


W rolach 
głównych : 


NADPROGRAM wspaniały dodatek muzyczny 


Balkon 


| nów 


CAPITOL 


Porywające arcydzieło z cyklu filmów niesamowitych o frapującej i emocjonującej treści. 


„GOKtÓr X” 


Reżyseria twófcy filmu „Kapitan Blood“ — Michała Cugtiza. 


LIONEL ATWILL FAY WRAY, 
Rewelacyjna 
zniżka 
cen! 


tytułu naukowego. 


| 


miana na tydzień aresztu, za bezpraw- 
ne używanie tytułu naukowego. 
Skazany padł jednak ofiarą nieporo- 
zumienia. Sąd nie zbadał zapewne nale- 
życie dowodów, lecz oparł swój wy- 
rok na zeznaniach osób, które ze wzęlę= 
dów konkurencyjnych przyczyniły się 


t 


do przykrej dla inż. Żygałowskiego rozl 


prawy. 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
rozpatrywał odwołanie skazanego i, po 
zbadaniu dokumentów i świadków, cał- 
kowicie inż. Żygałowskiego uniewinnił. 

32909099 a 


Dziś premjera! 


oraz kronika P. A. T. 


Il miejsce 


fa | 
Ek 
$ 


groszy 


się: na kruchej powłoce lodu, skąd zo- 
stała wydobyta przez synka miejscowe- 


(Główna 61) |go robotnika. 
zo. | 
0- | na 


Dziś wszystkie trzy kobiety zasiadły 

ławie oskarżonych. Zofja Biełczyk 
odpowiada za dokonanie zabójstwa, mat 
ka jei i Jabłonka oskarżone są o udzie- 
lenie pomocy w zabójstwie, nieletni 
Bielczyk odpowiada za to, że nie okazał 
pomocy człowiekowi w chwili, gdy wi- 
dział, że go mordują. 

Rozprawie przewodniczy wiceprezes 
Ilinicz. Oskarżenie wnosi prokurator 
Komorowski. Rolę obrońcy wziął na 
siebie adw. Lilker. 

Proces wywołał olbrzymie zaintere- 
sowanie w mieście. 


Notatnik miejski 

Brygada polityczna już od dłuższego czastu 
zwróciła uwagę na ożywioną działalność ujaw= 
nioną przez komunistów na terenie fabryki Ka- 
rola Eiserta przy ul. Żwirki 19. Wczoraj jaczej- 
ka komunistyczna została ostatecznie zlikwido- 
wana, Aresztowano: Władysława Krysiaka, Ka- 
zimierza Konopa, Józeia Jóźwiaka, Władysła- 
wa Łączyńskiego i Jana Miształa. 


DE 
12 czerwca r. b. odbędzie się w Warszawie 
złazd dyrektorów wojewódzkich biur Funduszu 
Pracy dla omówienia aktualnych zagadnień. 
Poruszone będą m. in, sprawy: zatrudnienia 
bezrobotnych, pośrednictwa pracy, organizacji 
pomocy bezrobotnym przez komitety Funduszu 
Pracy, zatrudnienia młodzieży itd. Z Łodzi wy 
ieżdża dyr. Jagielło. v 

oe 
Na walnem zgromadzeniu delegatów rady 
okręgowej unji zw. zaw. pracowników umysło= 
wych w Łodzi postanowiono domagać się m. in. 
ustawy o układach zbiorowych pracy, ustawy 
o przymusowem  rozjemstwie zbiorowych za 


į targów pracy, wprowadzenie izb pracy opar- 


#1 tych na zasadach samorządu itd. 


| 
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Tymczasowy prez. m. Łodzi p. inż. Głazek 
ma w najbliższym czasie objąć stanowiska 
dyrektora Wileńskiej Kolei na miejsce zmarłe« 
zo niedawno prezesa Faikowskiego. Nominacja 
ta podpisana zostanie w ciągu najbliższych dni 
Obowiązki tymcz. prezydenta m. Łodzi przej 
mie wiceprezydent Godlewski: 


Pragnę tylko, byś wystawiła swoją 
miłość na ogniową próbę... Jeżeli po 
przyjeździe powiesz mi tak samo, że 
kochasz tego człowieka, który nie po- 
trafi zapewnić ci nawet względnego do- 


przymierać głodem, wtedy powiem: 
trudno, kochasz go... I wtedy postaramy 
się znaleźć wspólnie jakieś możliwe wyj- 
ście: dla ciebie, dla mnie i dla... niego, 
dla Jana Rogosza.. Czekaj, Elżbietko, 
nie dawaj mi jeszcze otlpowiedzi, nie żą- 
dam wcale, byś mi ją dała natychmiast. 
Zaczekam dzień, dwa... 

To było jej na rękę, że dal jej dwa 
dni do namysłu. 

Nie dlatego bynajmniej, że jego pro- 
pozycja była taka kusząca i warta była 
rozważenia, ale z tej przyczyny, iż zy- 
skiwała czas do załatwienia owej spra- 
wy z listem. 

I miała przytem pewność, że nara- 
zie, póki nie da decydującej odpowiedzi, 
nie grozi jej ze strony Hugona żadne nie- 
bezpieczeństwo. 'Odetchnęła z ulgą, 
opuścił ją wreszcie paniczny lęk. 

Po krótkiem milczeniu odpowiedziała: 

— Dobrze, zastanowię się nad tem, 
coś .mówił, i jutro, pojutrze dam ci od- 
powiedź.. 

Fugon zatarł ręce i, nie ukrywają za 
dowolenia, zawołał: 

— Jestem gęboko przekonany, że 
tym razem dojdziemy do porozumienia. 

Powiedział to tak impulsywnie i szcze- 


rze, że Elżbieta pozbyła «się ostatecznie|-- odparła z naciskiem. — Możesz więc 
resztki obawy; Nie, Hugon nie zrobi jej|być zupełnie spokojny; żenie opuszczę 
= nic złego, póki nie otrzyma od niej odpo-| Warszawy... 3 
wiedzi, to nie-jest podstęp z jego strony.| — Daj spokój, nie bądź złośliwa... * 


Posiedzieli jeszcze kilka minut w ga- 


binecie, nie odzywając się do siebie ani| dzenia.... 


sowem, poczem poszli spać — każde do 
swej sypialni. 

Nazajutrz Werner wstał wcześnie, 
jak zwykle, i udał się do fabryki Cztery 
razy telefonował, chcąc się upewnić, 
czy Elżbieta jest w domu. 

Bał się, że nie dotrzyma ona umowy 
i pojedzie do Przylesia, by wyznać Ro- 
goszowi prawdę. 

Ale ona nigdzie nie wychodziła. Obiad 
zjedli razem, przesiedziawszy przy sto- 
le w ciężkim nastroju. 

Hugonowi, gdy w pewnym momencie 
rztcił okiem na żonę, zajadającą kom- 
pot z ananasów, przyszło na myśl, że 
mógłby teraz, korzystając z jej nieuwagi 
wsypać do talerzyka proszek „dutroi“. 

I pozbyłby się radykalnie kopotu... 

Mógłby tak zrobić i zrobiłby napew- 
ro. gdyby nie Aljosza, który mu wszyst 
ko popsuł. 

Bo jeżeli doktór Albot, stwierdziwszy 
kradzież pierścionka, będzie szukał, — 
co jest zupełnie normalne — czy złodziej 
nie zabrał mu jeszcze czegoś i gdy w 
trakcie tych poszukiwań przekona się, 
że zmniejszył mu się zapas czerwonego 


proszku, wtedy podejrzenie jego może 
łatwo się zwrócić przeciwko niemu, Wer 
nerowi... 


leństwo Elżbiety, to już namacalny nie- 


statku, a przy którym nieraz i dowód, Dlatego tylko postanowił 


——— 


‘Napisa? specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
z 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 
Wizna) 


Rozumując logicznie, dochodził do 
wniosku, że ze strony Elżbiety nie grozi 
mu w tej chwili najmniejsze niebezpie- 
czeństwo: nie pojechała do Przylesia, to 
jasne. i 

Był nawet skłonny przypuszczać, że 
ona się teraz wogóle zastanowi nad tem 
wszystkiem, po tem, co jej powiedział 
wczoraj. 

Wyjazd zagranicę — do luksusowego 
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No, a przy tem wszystkiem — sza- 


Werner zrezygnować narazie z wypró- 
bowania „dutroi*, dlatego starał się zy- 
skać na czasie i załatwić sprawę polubow 
nie. Za kilka dni pójdzie z wizytą do 
doktora Albot i wybada sytuację. uzdrowiska, nowe eleganckie stroje, pie- 
Po obiedzie Elżbieta udała się do|niądze — to pokusa chyba nie do zwal- 
swego buduaru, zamknęła się w nim na czenia dla takiej kobiety, jak Flżbieta. 
klucz i nie pokazała się przez godzinę.| O, bo ona lubi, ona przepada za ta- 
Hugon zaglądał kilka razy przez dziur | kiem życiem... No, i swoboda, jaką jej 
ę od klucza, stwierdzając za każdym ra daje (powiedział jej, że wyjedzie sama 
zem, że małżonka śpi. Po godzinie przy-| bez niego), żeż nęci ogromnie.. 
szła do jego gabinetu i oświadczyła, że] Nie, to niemożliwe, by odrzuciła jego 
idzie do kina. „zdać „|propozycję, by mogąc wybierać między 
— Do kina? — zdziwił się — Sama? | juksusem i niedostatkiem, wybrała nie- 
— Jeśli chcesz, możesz iść ze mną... | dostatek... 
kara > wa lac 4 w domu, bo cze- kę <> god paka je! PLAŻA | 
; SU s sądna, zbyt zimna, by mogła popełni 
— Więc muszę iść sama... — uśmiech podobne szaleństwo!.. Miłość!.. Ona 


nęła się blado. rz "Regia 
A "22 i miłość!.. Nie, nie, to tylko kaprys, bo 
SiĘ ośpiecani: SIG EgO ona nie umie kochać i 
7 E ba A hce... 
— Nie bój się, nie pojadę do Przyle- |© : f P A 
sia» Lojalnie dotrzymam naszej umowy. wy R się do siebie i mru 
— Ani prz ilẹ ni ątpiłem... c b 
! PORZ PAGTRAKDUSIĄ — Ona się odrazu zgodziła na to, co 


Więc Roana Aj nie masz powody. jej zaproponowałem, ale wstyd jej prze- 
—- Zaczekaj. — zatrzymał ją, —Po< de mną, przed samą sobą... Dla pozoru 
jedziesz maszyną? AIRS ‘powiedziała, że musi zastahowić się nad 
— Nie, przejdę się, bo ładna pogoda... Ka Phi, ja ją znam.. Histeryczka.... 
ce przeżyć coś ciekawego, oryginal- 

nego: romans z prostym człowiekiem... 
I to ją pasjonuje, że to Rogosz. ten sam 


twarzy, do- 


myśleć... Nie warto.. 


Mimo to, myślał właśnie o tem. Myśli 
te nawiedzały go, mimo jego woli, ob- 


Rozaz 


Ezek ma 50. 


Do gabinetu weszła pokojówka i za- 
meldowała: 

— Pan Gaston... 

— Aha, aha.. — zerwał się Werner z 
miejsca. — Poproś... 

Pokojówka zniknęła za drzwiami, a 


— Staram się, jak mogę.. Dowi- 
— Dowidzenia... Kiedy wrócisz?... 
— Za trzy godziny najdalej... 

— Dobrze... Jeżeli masz ochotę, mo- 
żemy gdzieś pójść wieczorem... 

— Zobaczymy... 

Kiwnęła mu lekko głową i wyszła. 
Podszedł do okna i wyjrzał na ogród. 

— Nie, ona tam nie pojedzie... — po-, 
wiedział do siebie półgosem. 

Była godzina siódma. Za dwie godzi- 
R są, OWA — ma przyjść Gaston 
uczynił, Czy godzi się odsąpić od kre- PO Chwili ukazał się Gaston. Nienaganni 

: ? : ubrany, z T u 
cenia owego nieszczęsnego filmu?... SEE Z WEPIOWYMA do warg zdawkowym 


połakomi się na willę w Przylesiu?.. ć dE O: AŚ 
s l uśmiechem — z miejsca podraźnił Wer- 
Tyle trosk, tyle trosk, njal nera, przypomniawszy mu Zrębskiego. 


oburącz Werner głowę. > A SER 
Myśli te męczyły go bardzo, tedy Jacy oni podobni do siebie: z wyglą- 
j du i Szantażysta 


postanowił odgonić je choćby na pe- ZE k EASA 
wien czas od siebie i rozłożył na biurkujZrębski zniknął z powierzchni ziemi, zo- 
stos gazet i ilustrowanych tygodników, |stawiając swego duchowego spadkobier 
które przyniósł z miasta. ce — Eugeniusza Gastona. Chociaż ten 

Tak przesiedział dwie godziny —to|iest o tyle bezpieczniejszy, że nie zna 
czytając, to rozmyślając naprzemian.;© w el Sprawy. 


Od czasu do czasu zrywał się znienacka! Nie zna?.. Tak sądził Werner, pod- 


z fotelu i ruszał w bezcelową wędrów- | czas gdy w rzeczywistości było inaczej: 
Gaston domyślił się już, że Werner i ów 
100060600900002 


Przygody bezrobotnego Kuby 


kę wzdłuż ścian pokoju. 


zresztą — nie 


Rogosz, który.... E,.tam , nie warto o tem 


CY mu mózg, jak dokuczliwe muchy, 
plaster miodu. 

— No i mnie chce ona trochę podre- 
czyć... Ona to lubi, to jej sprawia przy= 
jemność. Ale nic, nic, przyjdzie czas, że 
ija jej za to wszystko zapłacę... 

Niecierpliwym ruchem wyciągnął z 
kieszeni zegarek i spojrzał na tarczę. 
Było już piętnaście do dziewiątej... Na- 
jstroszył się i gniewnie warknął pod no- 
sem: 
| Ten goguś spóźnia Się... 
| Miał na myśli Gastona, który zapowie- 
dział, że przyjdzie punktualnie o dzie= 
wiątej. 

Przyszło mu do głowy: 

— A może on wogóle nie przyjdzie? 

W takim razie — nie chce on zrezy= 
.gnować ze scenarjusza, osnutego na tle 
przestępstwa Alfreda Krausera. z 

Werner ukrył twarz w dłoniach 
i duższy czas pozostawał w bezruchu. 


— Do diabła!.. — szepnął wresz- 
| cie. — Atak idzie na mnie ze wszystkich 
jstron, ze wszystkich stron.. Trzeba 


jmieć żelazne nerwy, żeby to wszystko 
kane i nie wpaść w obłęd... Do 
diabła, do dijabła!... 

|  Odjął dłonie od twarzy i wlepił błęd- 
ne spojrzenie w stos gazet i czasopism, 
leżących na biurku Czynił wrażenie, 
jakoby trwał w bezmyślnej tępocie, jed- 
nak myśl jego nie przestała pracować 
ani na chwilę. 

| Gdy się ocknął z tej zadumy, we- 
stchnął ciężko, beznadziejnie i zabębnił 
palcami po blacie biurka. 


— Czy to możliwe, żeby ona go ko- 
chała? — zadał sobie pytanie poraz nie- , 


wiadomo który. 
W tei chwili usłyszał odgłos kroków 
za drzwiami... 


zasi BIEG 


0090 złotych 


|upiorny Alfred Krauser, to jednak ta sa- 


| ma osoba. 


Nie zdradził się jeszcze z tem, niewy- 
jawił tego Wernerowi, bo nie miał jesz- 
cze „koncepcji“ w sprawie odpowiednie- 
go wykorzystania tej wiadomości. Ale 
zdawał sobie sprawę, że można ją zamie 
nić na szeleszczące banknoty, O to był 
spokojny. 

— Dzień dobry panu,.. — skłonił gło- 
wę. — A właściwie: dobry wieczór... 

— Dobry wieczór... — pośpieszył ku 
niemu Werner z wyciągniętą dłonią, —- 
Spóźnił się pan.., 

— Tak.. Bardzo przepraszam, ale 
miałem bardzo ważną konferencję... 

— Proszę, niech pan siada... Czem 
można poczęstować?,.,  Koniak, wino, 
kawa?.., 


(Dalszy ciąg jutro) 


Nigdy jeszcze nasz bohater . 
Nie miał tak spuchniętej gębyę 
Od tygodnia wcale nie śpi, 
Bo go strasznie bolą zęby. 


Pan dentysta Obcągiewicz 
Ząb wyrywał przez dzień cały 
Wkońcu wyrwał oprócz zęba 
Pół języka i migdały... 


Sszedł więc do Kasy Chorych, 
Która nazwę swą zmieniła, 
Ale poco — niewiadomo, 


wciąż jest tem, czem była». 


K 


Długo Kuba tę wizytę 
W Kasie Chorych popamięta.. 
Teraz bowiem już nie buzia — 


Cała głowa jest spuchniętał 
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|" GRZESZ 


W rolach głównych: JOEL MG. CREA i SALLIE BLANE. 


MAILAT 
Początek o godz, 4-ej po poł. I. — (Spełnione sny) 
CENY i niedziele o godz. 12-ef. W rolach głównych : 
CENY NADAL ZNIŻONE. Heth An l 
WIELKI PODWÓJNY | nemer Ange 
i Ester Ralson 
990927297 60990900 


BEZKONKURENCYJNY PROGRAM! 
© 0999990999099999990990 0$00999999990990 00 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH? 


APOLIS 


Film, który te w zdumienie świat! 
(Bengali na morzu) reż, ERNEST LU 
Dziś i dni następnych | 


w rol. gl. RYSZARD CROMWELL. 

Film, który wstrząsnął REEE. REAR widzów! 
karżam Cie, aiko - 
(LA APORzk cy T, 


pann nagrodxony 16 mb inik medalami w Europa i Ameryce 


Dr. RundszieinDr. KlaczkowaDr. B RA U N" HENRYKOVSKI 


Specjalista chorób skórnych, 


g ‘6 o ‘zod 


Pocz. o g. 4 


R Pocz. © 4-€j 


SANATORJUM 
w CHEŁMACH 


 AKUSZER. GINEKOLOG POŁOŻNICTWO c PREZ PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 wenerycznych i seksualnych 
POMORSKA 1; wez: 34 TRONA CC 80, € Spec. chor, skórnych i wenerycznych TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. | (W SOSNOWYM LESIE) 
- el. 213-66. i seksualnych . od 8-11 i 6-9 w, niedz. | święta od 9-12.30 DLA DOROSŁYCH i DZIECL 
| Przyjmuje od 8—10 r. i 4—- n i —B-el. | przyimuie codz. od 10—12 i 5—8 zw przyjmuje od 8—1 | od 4—8 od 8—1 | od 4—8 wiecz wiecz. den WaS CZYNNE. 
EE DR. MED Elektryczność. Kanalizacja, telefon. 


STAŁA OPIEKA LEKARSKA. 


Prywatna Przychodnia S 
I. mei. H. LU BIC w Chor. podzAdsRAĄ sów” | Dr. B, RR K ERT A! Kopciowski Zgłoszenia: Tel, 122-60 i 127-81: > 
© 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych|od rano do 9 wiecz. w mied ; 
i moczopłciow A CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. POTRZEBNA wykwalifikowana pa- 
F płciowych. POWRÓCIŁ Panie przyjmuje kobieta kare | Przeprowadził sią! nA W. Gdańska 37, tel. 232-55 | karka do formiarni pończoch. Zgła- 


CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-3ZJPIO TRKOWSKA 1681 szać się Wólczańska 50, w portierni, 


_Przyimuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). od 7—8-ej wiec 
M medziele I świeta od 9—11 rano. a POWORZ | laol od 12—1 1 od 5,30 do 8 w przy pmaię 8 y od 8-ei r. do 6-ej w. . 
DOKTÓR : DO SPRZEDANIA budka z węglem z 


hiit TREPMAN M. TAJBENWAUSZ BIBERGAL! H. Szumacher oo nanan Widom w 


A «Pr Sog WSLOTYCZOYCH, HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
| skórnych, moczopłciowyc M AKUSZER - GINEKOLOG oe (5 Poz eze t seksualne: ° PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, DROBNE ogłoszenia w „Republice* 
awacdzka 6 28412 my ZZ mae od E= r i ak |Przyjmuje od 9—11 rano i od 5— 8 w. et on Ha AGA We: są najlepszym i najtańszym środkiem 
god 8—1H do 2—4 i od 6—8 wiecze- Zgiersk a 11 2486-99) X; niedziele 1 święta od 9 do 1 pp. W NIEZŁE: 1 SWIA CRA zetknięcia zainteresowanych stron 
D KE OWE GOW A G PRZYCHOD Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sit“ 

r, LEKARZ-DENTYSTA Gi lokatora, 2) znaleźć mieszkanie tub 

| ned. ZIOMKÓWSKI WENEROLOGICZNA z 
Br. n. Guiszfadi F. Kopci iowska pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru 


spec. chor- węnerycznych, skórnych, Leczenie chor, węneryczn- I skórnych. chom5ść lub rzecz 4) kupić cośkol: 


um w Z W A A a a 


- AKUSZER-GINEKOLOG włosów i moczopłciowycu Przyjmuje od 9—3-ej. telefon gn; R 

4 mieszka obecnie 6-50 SIERPNIA «, tel. 118-33. GDAŃSKA 37, tel. 232-55 ZAWADZKA 122-73. |wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 

ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i od 4 — 7-ej w Lecznicy, czynna od 9 rano do 9 wiecz. wyszukać pracownika — niechaj po 
PORADA 3 ZŁOTE. da drobne ogłoszenie do „Republiki” 


F zyimuje od 2—1 i od 5—7 wiecz. święta od 9—1: PIOTRKOWSKA 294. tej. 122-89. 


e = ==- Jeśli dàwniej spotykał się ze swoją go mecenasa? — badała w dalszym 
pAn Arse Żański : M tancerką w sposób bardzo dyskretny, te ciągu baronowa. 
a . raz afiszował się z nią otwarcie, zanie- | „ — Przeważnie codziennie: między 
? Pa przytem coraz ostentacyjnej piątą a siódmą.... 
p | an żonę. | — No, no, zastanawiające —mruk- 
E Jutja, która zgodmie z umową zosta- nela I baronowa z tego rodzaju miną. że 
| |wita mu dwa tygodnie czasu na urezulo Julia spojrzała na nią ze zdziwieniem. 
R 105) Il peon Ay TOOD dk: spraw, g — Dlaczego- wydaje się to cioci 
FEN ie penas z „po upływie tego terminu zaczęła niecier- dziwnem: 
h eII Powieść spółczesna |pliwić się coraz mocniej — tem więcej, że] Starsza dama chrząknęła: ? 
Danuta Kresińska, ekspedjantka w ma- bedziesz mnie zaniedbywał uganianiem i mąż stawał się w stosunku do nej co- — Dlatego, że z fizyki pamiętam, iż 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje | Się po mieście. | raz to bardziej kostyczny i niemiły. iedno ciało stałe nie może najdować się 


SE 6 Ała = Alęć Ra Przytuliła policzek do jego twarzy  Poczęła ją dręczyć niepewność: czy, odrazu w dwuch miejscach. Mnie bo- 


utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- ji ciągnęła dalej: może Ryszard przestał ją już kochać? wiem komunikowano, że mąż twój dzień 
sza i od czasu do czasu spriyka się z nim.| — Ą gdybyśmy tak wrócili teraz do | Cierpiała skrycie, gdyż była za dum- | w dzień między piątą a siódmą bawi 
oo PoE da lex BRA Ra > Smolarów? Jak tam teraz pięknie i zie- Ta, m Osi się ze kad. stra- u A kochanki, niejakiej Nory Petroli, 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie; ilono w naszym starym parku... A jeśli Fwoja ilościa czlowiekowi, który się 'się PARA S Roi wybiera 
(e , „ 


wierząc, że stosunki jej z Zaryszem »ą zu- |nię odpowiada ci to, jedźmy na Południ 
pełnie platoniczne. |do Nicei czy do Biarritz... Chcę cię od- od niej odsuwa. Zresztą łudziła się na-|  Julja zaczerwieniła się w nagłym 


+ Saan] bpa da ol Osnicza |Clagnąć od tego miasta, które kradnie mi dzieją, że zła fala minie i znów Ryszard gniewie. Kochała Ryszarda, więc nie 
który kupuje wieś Rychłowo, angmżując sta twoje serce i czas — i znów mieć cię tyl kochać ją będzie tak jak dawniej. |Ścierpiała, ażeby ktokolwiek Śmiał rzu- 
Ale w międyczasie zaczęto szeptać to cać na niego jakikolwiek cień. 


rego Kresińskiego na administratora. ko wyłącznie dla siebie! 
OFlicz, ciężko loro żeni się z Daniusią. Skrzywił się niechętnie. i owo 0 skandalicznym stosunku młode-| Aczkolwiek żywiła do swojej ciotki 
— Tak, chcę, żebyś pobyl się tego ca| , ~ I ia również chciałbym wyjechać iż wje i poż i Sarao dużo szacunku, tym razem odpo- 
łego balasti, i iaki na tobie ciąży, zlikwi- stąd, ale zrozum, że, aczkolwiek. sytu- | oczątkowo usłużni przyjaciele ostrze wiedziała ostro: 
ja moja poprawiła się znacznie, muszę, gali Julię w sposób bardzo taktowny, — Moja ciociu, zechcesz nie powta« 


R a kosztem |3€ 
dówał wszy stkie zobowiązania ko poświęcić sporo czasu na zlikwidowanie pozwalając sobie na aluzje, iż nie jest 'rzać | niemądrych plotek o Ryszardzie. 


a eo ZANło how szla: moich dawnych interesów: sprzedać Rz "żyj zka pozostawia mężowi, Wiem wprawdzie dobrze, że mąż mó 
rech folwarków i żył odtąd spokojnie | Wszystko co mam i pospłacać stare dtu- Zbyt Cóż AR NAS Wó miał dość bogatą przeszłość, teraz jed< 
przy moim boku w Śmolarach. gi. A tego rodzaju tranzakcji nie przepro- G o I — wz bę ata wówczas nak pod wpływem miłości zmienił a 
= 'Udawał, że niewolno mu przyjąć te- wadzi się przecież w ciągu minuty. | ała a. — Ryner ma przecież najzupełniej, Można mu zarzucić to 
go rodzaju ofiary. Pozwolił Julii, ażeby — Rozumiem to dobrze i nie chcę, GO Za S wienia tyle najrozmaitszych | JOWO, nigdy jednak nie byłby zdolny do 
jci przeszkadzać: Daję ci dwa tygodnie, 'spraw. Czyż mogę przywiązać go do podobnej podłości. Ryszard nie umie 


h, aż wresz 
| oelonyślck wini i raczył po- urlopu. Przez Lan prag żer: gł swoje Sieti linę RSKI okłamywać mnie, a tem mniej zdradzać. 
f 5 ś tem bądź znowu dla mniel , ZYJACIEIE I , A z Oschły jej ton dotknął ą b A 
fatygować się do rejenta, gdzie dokona-,SPTAWwY, a po y iei ton dotknął starą barono 
yg ę ) g takim, jak kiedyś. gi powiedzieć jej wręcz całej prawdy. „wa. Chociaż więc obiecywała sobie, że 


ne ostatnich formalności. Dzi j Ale baronowa Matylda, ciotka hrabi- 
| . — ękuję ci za twoją wyrozutmia - i A $ yida, l- będzie mniej bęzwzględną, teraz wy- 
W ten sposób hrabia Ryszard e ftosë odparł mąż. Pocałował ją w rękę, "I; nie bawiła się w podobne skrupuły. buchnęła bezlitośnie: gięaną y 


Gziedzic Smolarów, uniezależni się zu- 

pełnie od Julii, która zresztą w dalszym i udał się do Nory Petroli. E p pirg raz swoją N a Pozwól sobie powiedzieć, 28 jis- 

ciągu poostała osobą maiętną jako wla- ? A w biędzie tym właśnie celu wy- 

EN cO klucza i in-| Rozdział pięćdziesiąty dziewiąty. — Moja droga, znów jesteś sama? brałam się do ciebie, aby naeia eA 
nych włości. ZDEMASKOWANIE UWODZICIELA — Niestety, Ryszard wyszedł! |wać ci, że mąż twój jest skończonym 

Kedy wrócili do pałacu, Julia objęła Niebacznie postąpiła Julja hrabina! — A nie wiesz dokąd? — spojrzały , szubrawcem i nikczemnikiem, że na każ 

ramionami swojego męża i uszczęśliwio Grotomirska, zapisując swemu mężowi na nią bacznie oczy starsżej pani. ym kroku kompromuituje ciebie i naszą 

na, szepnęła: |część majątku. | Poszedł do swego adwokata, do- "roaring 

= — Teraz, kiedy nie będą nas już dzie Ryszard, pocziwszy pod nogami pe- która. Rulina. Ma z nim małą o] — Ciociu! — krzyknęła hrabina. 

lë twoje klopoty finansowe, będziesz wny grunt, zaczął sie rozzuchwalać co- cyjkę a palę sprzedaży lasu. 


należał wyłącznie tylko do mnie i nie traz bardziej. ; :— Czy. Ryszard odwiedza często te- (Dalszy ciąg jutro), 


Porażka drużyny reprezentacyjnej z! 
Admirą wywołała w kierowniczych Eo 
łach piłkarskich silną konsternację. By- 
ła ona tem większa, że po meczu 
z Chelseą oddano się niezbyt realnemu 
optymizmowi. Zwycięstwo Wisły umocni 
ło jeszcze tę dobrą wiarę w możliwości 
polskich piłkarzy i w rezultacie zaczęto 
wysnuwać konkluzje, daleko odbiegające 
od rzeczywistości. | A 

A rzeczywistość ta była bardzo pro- 
sta. W piłkarstwie polskiem właściwie 
nic się w ostatnich czasach nie zmieniło. 
Na meczu z Admirą okazało się więc po- 
nownie, że jedyną bardziej skonsolido- 
waną formacją jest pomoc, w której sze- 
regi niema jednak powodu wstawiać w 
miejsce Wasiewicza — Badurę. 

Zmontowanie pewnej obrony natra- 
fia na trudności, gdyż forma prawie 
wszystkich beków jest bardzo zmienna. 
Najgorzej ma się sprawa z napadem. 

Próba :: garniturem śląskim nie dała 
oczekiwanych przeż wielu rezultatów. 
Tylko werwą, ambicją i zapałem nie mo- 
żna było zmóc rutynowanych zawodow- 
ców wiedeńskich, więc w rezultacie na- 
pad nietylko niczego nie wyśrał, ale na- 
wet nie pokazał uczciwej gry- 

Na tle doboru kwintetu ofenzywnego 
mogą nas spotkać jednak jeszcze różne 
niespodzianki, Jest tajemnicą poliszyne- 
la, że w PZPN. ścierają się dwa prądy. 
Jeden idzie po linji koncepcyjnej trene- 
ra p. Otto, drugi reprezentowany jest o- 
sobiście przez p. Kałużę. Ponieważ jed- 
nak kapitan sportowy. po zeszłorocz- 
nych niepowodzeniach stracił wiele zi 
pewności siebie, więc też w reziiltacie 


ulega podszeptom i dość wyraźnym-ży-|- 


czeniom sfer, wierzących w: zbawienne 
rady p. Otto, rezultat z tego taki, że 
linja napadu gdzie wobec wielkiej ilości 
graczy łatwo o pomysły, przemienia się 
w dziwną mieszaninę, że tego rodzaju 
dwoista polityka nie jest zdrowa, o tem 
przekonał nas czwartkowy mecz w 
Warszawie. Na środku znalazł się nagle 
God, co było dawnym życzeniem p. Ot- 
to, który wzorując się szablonowo na 
obcych. dziś już częściowo wyblakłych 
wzorach, w środkowym napastniku nie 
widzi kierownika ataku lecz gracza po- 
wołanego do przeboju i robienia bramek. 
Winą p. Kałuży było, iż w czasie meczu 
nie zdecydował się na przegrupowanie 
napadu tj, cofnięcie Goda na łącznika a 
powi?rzenie kierownictwa Matyasowi 
czy Wilimowskiemu. Tego rodzaju próba 
dałaby nowy materjał porównawczy i 
ułatwiłaby zestawienie ataku na krako- 
wski mecz z Admirą. 

W chwili gdy piszemy słowa te, nie 
znamy jeszcze nowych decyzyj kapitana 
PZPN. Uważamy jednak, że dalsze pro- 
wadzenie polityki dwutorowej byłoby blg 
dem nie do darowania, Należy raz wre- 
szcie zdecydować się, czy daje się pier- 
wszeństwo napadowi o stylu 
czyteż mają go reprezentować gracze 
techniczno - kombinacyjni. W pierwszym 
wypadku należy pozostać konsekwent- 
nym i na środku wystawić gracza 
bardziej do tego powołanego t. ji. Peter- 
ka, w drugim — sięśnąć znów po Scherf- 
kego i Matyasa i ewent. uzupełnić trójkę 
graczem o walorach bojowych, jednak 
z odpowiednią dozą techniki, Wątpimy 
hardzo czy w tej chwili może nim być 
najbardziej charakteryzująca go cechą i 
słabą swą grą naraził jeszcze na szwan 


Wilimowski, który zatracił tę właśnie 


opinię bezwzględnie dobrego skrzydło- 
węgo Łyki. : ; R 
Ostatecznie można dla uzyskania zt- 
pełnej pewności wypróbować w Krako- 
wie parę Wodarz — Wilimowski, jednak 
nie może to się absolutnie stać kosztem 
zupełnego wyeliminowania lewoskrzyd- 
iowego Wisły, któremu należy dodać 
odpowiednieśo łącznika. Ponieważ po 
grze Łyki obiecujemy sobie wiele, byli- 
bvśmy nawet zatem, by ze względu na 
niego przerzucić Matyasa na lewą stro- 
nę, a prawą pozycję obsadzić jednym z 
może mniej renomowanych piłkarzy, je- 
dnak posiadającym walory, umożliwiają 


śląskim, | : 


naj- K 


E 


ce zawiązanie gry kombinacyjnej. | 

Za fatalne pociągnięcie uważalibyś- 
my próbę połączenia dwu różnych sty- 
ów, przyczem pozwolimy sobie przypo- 
mnieć mecz z Jugosławią w Katowicach, 
gdzie tego rodzaju „pomyłka” przynios- 
ła fatalne następstwa. 


kiego zakończyły się przykrym incv- 
dentem jaki powstał przy ogłoszeniu 
wyników. Na temat ten rozeszły się 
najróżnorodniejsze pogłoski mniej lub 
więcej prawdziwe. Pragnąc wyczerpu- 
jaco oświetlić incydent niedzielny i za- 
sięgnąć informacji u źródła zwróciliśmy 
się do prezesa ŁOZK. p. Wacława 
Szymskiego, który w ten sposób oświe- 
tla przebieg wyścigu niedzielnego. 
„Niedzielny wyścig o mistrzostwo 
naszego województwa kompromituje 
kolarstwo łódzkie. W okresie zimowym 
nie szczędziliśmy trudów i kosztów, by 
przygotować kolarzy do sezonu. Łoży- 
liśmy wielkie sumy na treningi, a tym- 
czasem większość naszych zawodni- 
ków lekceważy sobie swoje obowiązki. 


W niedżielę nasi szosowcy mieli okazię| prezesem Szymskir. 


by uzyskać dobry czas na idealnej szo- 
| I 
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Za chwilę padnie rekord 


Marysia Kwaśniewska przygotowuje się do rekordowego rzutu. 


szy" 
Rozgrywki w szczypiorniaku i hazenie o 
mistrzostwo kl. A. Ł. O. Z. P., R. weszły już w 
iazę końcową. Tyczy się to zwłaszcza konku- 
rencii hazeny, w której IKP. bezapelacyjnie pro 
wadzi z imponującym stosunkiem bramek. H. 
. S. w ostatnim mieczu z Makkabi poprawił 
sobie znacznie stosunek bramek (18:1), które 
zdobyły dla harcerek: Żelżanką I (6), Cichow- 
ska (6), Żelżanka II (3): Adamska (3). 

W konkurencii szczypiorniaka w rewelacyj- 
nei formie znajdujący się ŁKS. kroczy zastu- 
żenie na czele tabeli. 


Zaznaczyć wypada, że w obu konkurencjach 
do niższej klasy spadną po trzy zespoły. 


Po ostatnich meczach tabelki, przedstawiają| 


się następująco: 
HAZENA 
ser pkt. st. br. 


LR B 16 54:8 


Mecz o puhar Davisa 
Jugosławja—Francja 2:2 
_ Paryż, 9 czerwca. 
IW. poniedziałek, w Paryżu, na meczu 
o puhar Davisa Francja-Jugosławja Pal- 
lada (Jugosławja) pokonał Destremeau 
(Francja) 6:1, 1:6, 8:6, 6:4. 
Stan meczu w chwili obecnej brzmi: 
2:2. O zwycięstwie jednej z drużyn za- 
decyduje spotkanie Puncec-Boussus, _ 


o ii o Gr Guia r "w" 


Musimy sie wreszcie zdecydować 


na jaki afak reflekfujemy w reprezentacyjnym zespole Polski 


_ i walory, nie nabywając nowych. 


Ł.0.Z.K. wyciągnie konsekwencje 


z zachowania się kolarzy łódzkich na mistrzostwie województwa 


Jak już donosiliśmy, niedzielne mi- sie, przez którą prowadził wyścig. Jeź- 
strzostwa kolarskie województwa łódz | dzili jednak w spacerowym tempie, by- 


i 
i 


Bó.P, i EKĘćĆ.S. prowadza 


w mistrzostwach hazeny Í szczypiorniaka 


„ M niedz, i św. 


Jedenastka Polski 
na dzisiejszy mecz z Admirę 
Warszawa, 9 czerwca. 
Kapitan związkowy PZPN-u p. Ka- 
łuża po porozumieniu się teleionicznem 
z kapitanem Ligi inż. Przeworskim i 


W końcu należałoby może rozważyć, 
czy jęst rzeczą wskazaną narzucać gra- 
czom reprezentacyjnym system wręcz 
odwrotny od tego, jaki stosują przez ca- 
ły rok w macierzystych klubach. W re- 
zultacie bowiem zatracają swoje własne 


trenerem związkowym Otto ustalil 
Skład reprezentacyjnej drużyny Polski 
na dzisiejszy mecz z mistrzem Austrii 
Admirą w Krakowie. 

W bramce grać będzie Madejski z 
Wisły, parę obrońców utworzą Marty- 
na z nowym talentem Wisły Sitką, w 
linji pomocy grać znów będzie trójka w 
składzie: Kotlarczyk Ii, Wasiewicz, Dyt 
ko, a atak wystąpi w składzie: Piec, 
Szerike, Peterek, Wiliimowski i Wodarz 
| Jako rezerwowi wyznaczeni zostali: 
Albański, Pająk, Wilczkiewicz, Góra, 
Riesner, Matjas i Łyko. 

Dzisiaj w godzinach rannych wyje- 
chali do Krakowa na powyższy mecz 
prezes PZPN-u gen. Bofńicza-Uzdowski, 
płk. Glabisz i cały sztab działaczy pił- 
karskich. 


ły nawet wypadki, że zawodnicy trzy- 
mali się za ręce. Prym wadził Kołodziej 
czyk, który nie chciał ani razu prowa- 
dzić. Nie pomogły wysiłki Jaskulskiego 
i w konsekw. uzyskaliśmy czas, który 
kompromituje kolarstwo łódzkie. Jako 
prezes okręgu musłałem na to zareago- 
wać i potępić niesportową jazdę zwy» 
cięzcy wyścigu. 

— Czy istnieje możliwość, że wyścig 
będzie unieważniony? 

— Nie ulega kwestji, że wyciągnie- 
my konsekwencie z niedzielnej jazdy 
kolarzy. W sprawie tej zwrócimy się 
Zarządu PZTK. z wnioskiem o unieważ 
nienie wyścigu i powtórzenie go w ter- 
minie późniejszym. 

Na tem urywa się nasza rozmowa z 


Kraków, 9 czerwca. 
W poniedziałek wieczorem przyby* 
fa do Krakowa wiedeńska Admira. Wie 
deńczycy wystąpią we wtorek przeciw 


ł 


| stępującym składzie: Piatzer, Ludwig, 
Pawliczek, Scheu, Urbanek, Jaksch, 

Vogl I-szy, Bican, Steuber, 

i Vogl 2-gi. i 

Skład ten różni się w obronie i pū- 


skę w Warszawie 4:0. 


Mistrzostwa tenisowe 
Polsk 


> 


> Mistrzostwa tenisowe Polski" miały! 


łek, Tymczasem w poniedziałek przez 
cały dzień padał deszcz tak, że o prze- 
powadzeniu jakichkolwiek gier nie mo- 
gło być mowy. Organizatorzy mają na- 
dzieję, że dziś, we wtorek, będą mogły 
się odbyć pierwsze spotkania, TA 
Stan kortów, mimo ulewnego desz-- 
czu, przedstawia się dotychczas dobrze. 


uczestnicy mistrzostw. 
tenisistów z Wrocławia spodziewany 
jest w ciągu dnia dzisiejszego. 


Pływacy amerykańscy 
w Polsce 


Warszawa, 9 czerwca. 
W. dniu wczorajszym zarząd PZP. za- 


riee po Polsce olimpijską ekipę pływac- 
ką Ameryki, którą przybędzie do nas w 
okresie poolimpijskim i odwiedzi wszyst 
kie miasta, w których znajdują się ba- 
seny. PZP. zapewnił start w tem tour- 
nee mistrzów i rekordzistów świata: 


i KS 7 10 62:18 i i ici 
WIM A 5 5 SE Csika i Medici. | 
Zjednoczone 7 6 42:27 
KŚ, 5 2 10:24 Najbiiższe mecze w klasie A 
Kruscheender 5 2 9:31 W czwartek odbędą się następujące spotka- 
ję WY A E e. T AW 
rza—WKS, dzew—Ma 
SZCZYPIORNIAK Odnośnie zapowiedzianego spotkania ŁKS—UT l 
TEA 5 10 61:11 istnieje prawdopodobieństwo, że mecz ten wo- 
SK 8. 6 9 32:30 góle nie dojdzie do skutku. ŁZOPN wyznaczył 
L K. P. 5 7 31:19 spotkanie to na czwartek przed południem. Ze 
T. U. R. 6 1 23:35 względu na charakter święta czwartkowego 
Makkabi B '*"'5 21:31 ŁKS nie zgadza się ua rozegranie tego meczu 
Zjednoczone 6 4 26:29 w tych godzinach i zaproponował UT rozegra- 
LOKI SS 6 -2 25:39 nie spotkania w środę w godzinach popołudnio 
WKS 5 — 16:41 wych, na co znów nie zgadza sie UT. 


a = a S4 | 
i Miewiażski 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 ( 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 
w niedziele i święta 9—12. 


k NITECK 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
święta ad 212 w 


|ko polskiej drużynie olimpijskiej w na- 
Hahaeman 


mocy od drużyny, która pokouała Pol- f 


się rozpocząć we Lwowie w poniedzia- 


| 


Do Lwowa przybyli już wszyscy niemal 
Przyjazd grupy 


) 
| 


kontraktował na dwutygodniowe tour- I 


O ma 


| a Siik Taa 


t 
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Miniaź 
Coś dla każdego 


Do znanej sportsmenki zwraca się Jedna 
z jej przyjaciółek: 

— Słyszałam, że wychodzisz zamąż za Ga- 
majdzińskiego, czy to prawda?,, 

ls — Wykluczone!.. Jakże mogłabym wyjść 
za niego zamąż, kiedy on nie umie grać w te- 
misa, ani kierować autem, ani nawet jechać 
konno., Ę 

— Ale słyszałam, że on jest śwetnym pły» 
wakiem!., 

— To cóż z tego?., Przecie nie będę go 
trzymała cały czas w akwarjumł 

%4 
= 

Pan Teofil zwraca się groźnie do żonys 

— Widzę, że sprawiłaś sobie znowu wie- 
czorową suknię,. Co to ma znaczyć? 

— Nie przydzieraj się, mój drogi, o byle 
głupstwo.. Tę suknię sprawiłam sobie z włas- 
nych pieniędzy, 

— Doprawdy?... To ciekawe! 
wzięłaś „własne” pieniądze?.., 

— Zastawiłam w lombardzie twoje futro... 

** 

Nauczyciel w szkółce zadaje Piotrusiowi 
pytanie; 

— Ktoś kupił różnego towaru na sumę 
3:736 zł. 54 gr. i zapłacił połowę, Ile pozostał 
jeszcze winien? 

— Drugą połowę. 


A skąd 


+*+ 

Urzędnik zwraca się do interesantar 

— [mię i nazwisko? 

— Kuba Pech. 

— Zawód? 

— Jestem radjosłuchaczem. 

— Panie, to przecie żaden zawódł 

— Właśnie, moja żona to samo mówi,» 

** 

Mayer otworzył sklep galauteryjny. W dnin 
etwarcia przywołuje swego pomocnika i po- 
wiada doń: 

— Trzeba w sklepie wywiesić napis: „Kre- 
dytu się nie udziela!” 

— Panie szefie, — tłumaczy pomocnik — 
to brzmi nietaktownie., Klijent może się obra- 
Zis i 

— Ma pan rację — odpowiada Mayer. — 
Wobec tego wywieś-pan napis: „ Kredytu udzie- 
la się tylko za gotówkę". 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


W pogoni za sensacja 


Reporter nowo-jorski, Herbert Smills, 
jak zwykle, szukał sensacyj. 

W ostatnich czasach wiodło mu się 
nieszczególnie. 

W redakcji pisma, w którem praco- 
wał od wielu lat zjawili się młodsi, ruch- 
liwsi reporterzy, którzy szybko go zdy- 
stansowali. 

Smills nie poddawał się. Walczyk za- 
ciekle, choć zdawał sobie sprawę, że re- 
dąaktorzy coraz mniej wagi przywiązują 
do jeso pracy i coraz łaskawszem okiem 
spońladają na jego młodszych kolegów. 

Wczoraj jeden z redaktorów, który 
pamiętał go z dawnych, dobrych czasów, 
powiedział mu miękko: 

-- Musi się pan starać, panie Smills. 
W ostatnich czasach nie przyniósł pan 
ani jednej sensacji. A inni codziennie coś 
wynajdują. 

Smillsowi zabłysły oczy. 

— Jutro przyniosę sensację — odpo- 
wiedział trochę drżącym głosem — Zo- 
baczy pan, panie redaktorze... 


I dziś od wczesnego rana energiczniey padki, które, na życzenie policji, czy też 


zabrał się do pracy. 

Przedewszystkiem udał się 
mendy policji Znał tam prawie wszyst- 
kich. Odwiedził kilku dyśnitarzy, później 
rozmówił się z niższymi funkcjonarjusza- 
mi. 

Niestety, nie otrzymał żadnego cieka- 
wego materjału. 

— Dziś jest zupełnie cicho — mówio- 
no mu wszędzie. — Przyjdź pan po połu- 
dniu. 

Smills ociężałym krokiem 
się dalej. 

Z dyrekcji policii skierował się do 
ambulatorium pogotowia, Tam zwykle 
przeźladał wszystkie meldunki. Niekie- 


powlókł 


zaś wci $ f > f > Ą z |, 
dy z krótkiej, lakonicznei wzmianki le- przyniose sensację. Muszę mieć sensacię. 
- z = aw Z Z A s 
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do ko-| stać na łamy pisma. 
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CRSNEŚL se 
Wielki pożar w dokach Southamptonu 


—— 


Pastwą płomieni padły w dokach Southamptonu obszerne składy bananów. 
Na zdięciu widok na zasnute dymem płonące hale składowe. 


MER RE PRCECOYTESZE A R | TT BEBE" Z TERI CZK OOO TORT ZĘ, 
W poszukiwaniu broni 


Lia o Me A ZKE 


Przy wieździe do Jerozolimy patrole brytyjskie w poszukiwaniu broni rewi- 
dują nawet muły. 


— 


— Zapewniam pana, że to wcale nie 


jest sensacja — odpowiedział mu sekre- | tud 


tarz — Nie mogę panu tego pokazać, 

Smills spojrzał nań uważnie. 

Sekretarz był stanowczy. Jeśli od- 
mówił, nic już nie wskóra, 

Próbował jeszcze go prosić, wreszcie 
machnął ręką i opuścił laboratorjum pos 
gotowia, 

Z pobliskiej restauracji zatelefonował 
do redakcji. 

— Będę miał sensację — powiedział 
redaktorowi — Proszę czekać z popołu- 
dniowem wydaniem. Postaram się nadać 
telefonicznie. 


— Nareszcie pan się zabrał do pracy, 
panie Smills — otrzymał odpowiedź — 
Uprzedzam jednak pana, że możemy 
czekać najwyżej czterdzieści minut. _ 

Smills wrócił do komendy policji. 

Złożył jeszcze raz wizytę kilku wyż- 
szym funkcjonariuszom, z 

— Moi panowie — mówił — Wiem, 
że stało się coś poważnego, Dlaczego 
przede mną ukrywacie? Przecież inni 
reporterzy spewnością „dowiedzą się a 
wszystkiem. Chciałbym być pierwszym. 

Daremnie zapewniano go, że w ciągu 
dnia nie zanotowano ani jednego poważ- 
niejszego meldunku. 

Smills nie uwierzył, 

Przecież nieraz już zdarzało się, że 
dygnitarze policyjni umyślnie wprowa- 
dzali w błąd, by ukryć sprawę, którą 
chcieli zatuszować. 

Odwiedził jeszcze kilku agentów, z 
którymi pozostawał w żażyłych stosun- 


karskiej o wypadku rodziła się pierwszo- 
rzędna sensacja kryminalna. t 

W ambulatorjum pogotowia, podob- 
nie jak w dyrekcji policji, wszyscy go 
zee od wielu lat i wszyscy bardzo lu- 

1 y 

Smiils przywitał się serdecznie z se- 
kretarzem i sięgnął po księgę, w której 
notowano wyjazdy do chorych i rannych. 

Przerzucił kilkanaście kartek. 

Nie znalazł nic ciekawego. Gdy 
chciał przejrzeć ostatnią kartkę, sekre- 
tarz chwycił go za rękę. 

— Tego niech pan nie czyta — zawo- 
łał — To nie dla pana, l 

— Nie dla mnie? Dlaczego? — obu- 
rzył się Smills. 

— Ten wypadek nie nadaje się do 
umieszczenia w pismach. 

Smills spojrzał uważnie na sekreta- 
rzą, 

Zdarzało się dość często, że niektóre 
notatki ukrywano w pogotowiu przed 
reporterami, Chodziło przeważnie o wy* 


ustosunkowanych osób, nie miały się do- 
Były one właśnie 
najciekawsze,” | 

Smillsowi, w czasie wieloletniej pra- 
cy reporterskiej, nieraz udawało się wy- 
dostać z pogotowia notatki, które przed 
nim ukrywano. 

To były właśnie jego największe suk- 


cesy, s kach. 
Tym razem również nie chciał się Ci ludzie zazwyczaj go nie okłamy- 
poddać. wali, 
*—— Pan musi mi pokazać — zwrócił Ale tym razem i oni nic mu nie po- 
się do sekretarza. — Przecież pan wie, | wiedzieli, 


że mam teraz niebezpiecznych konkuren- 
fòw. Oni spewnością wszystko wywę:* 
szą. A ja obiecałem w redakcji, że dziś 


— Widocznie chodzi o dużą sensacię 
— doszedł do wniosku — Muszę ją żdo- 
być! 7 
Gdy opuścił gmach dyrekcji policji, 
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Ź8 Ši RETE SERA WODA ` 
Po 2 i półrocznych poszukiwaniach od- 
naleziono nowego władcę Tybetu, w 
którego ciało — wedłe wierzeń tybetań 
skich — wchodzi w chwili przyjścia na 
świat dusza umierającego poprzedniego 
DalajrLamy. Na zdięciu pałac, w któ. 
rym rezyduje młodociany Dalaj-Lama. 
CHAN CEORACYWE "ODA 


STRAJK W PORCIE ANTWERPIJ: 
SKIM. 


W dokach portu Antwerpii wybuchł 
strajk. Zdjęcie nasze przedstawia ogól- 
ny widok portu, pogrążonego wskutek 

strajku w bezruchu. 


na zegarze wybiła godzina druga po po- 
niu, 

Pozostało mu jeszcze „piętnaście mi- 
nut. 
Jeśli nie zdąży przez ten czas zebrać 
materjału, wiadomość będzie mogła się 
ukazać dopiero w wieczornem wydaniu. 

Wskoczył do taksówki. 

Po upływie pięciu minut znajdował 
się znów w ambulatorjum pogotowia. 

— Poco pan tu znów przyszedł? — 
spytał go sekretarz, 

— Panie sekretarzu — począł go pro- 
sić — Od kilku miesięcy nie przyniosłem 
żadnej sensacji, Jeśli tak dalej pójdzie, to 
stracę chleb, Zlituj się pan nade mną. 
Przysięgam panu, że nikomu nie powiem, 
iż pan mi pokazał tę notatkę, 

— Ja panu jej nie pokażę — odpo- 
wiedział ostro sekretarz — Zresztą już 
panu mówiłem, że to nie jest żadna sen- 
sacja. è 

— Panie sekretarzu.. | 
~ — Przestań pan! — zawołał sekre- 
tarz i wyszedł «z' pokoju, trzaskając 
drzwiami, 

Smills został sam. Obejrzał się uważ- 
nie dokoła, : 

Woźny drzemał na krześle w kuryta- 
Ei Lekarze rozmawiali w sąsiednim po- 

oju. 

Księga z meldunkami leżała tuż przy 
nim na stole, ¿ 

Wystarczy jedna chwila, by rzucić o- 
kiem na ostatnią stronę, 

Smills już się nie wahał, 

Otworzył wielką księgę. 

Nagle zatrząsł się na nogach i z głu- 
chym jękiem zwalił się na podłogę. 

Notatka, którą ukrywał przed nim 
sekretarz, dotyczyła tragicznego wypad- 
ku,:jakiemu uległa jego jedyna córeczka. 

Eliza Smills śpiesząc do szkoły w go- 
dzinach rannych poniosła śmierć pod ko- 
tawi samochodu. 

Dol, 
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